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Wiec polityczny na Woli.
W niedzielę dn. 28 marca o godz. 11 ra­

no w seli Teatru Popularnego, Wolska róg 
Młynarskiej, odbędzie się Wiec Polityczny.

Przemawiać będę tow. tow. poseł Z. Prausso- 
wa, poseł Z. Gardecki, radny Piłacki, ławnik 
Szczypiorski i tow. Podniesiński.

PRZECIWKO „PROGRAMOWI"
P. ZDZIECH0WSKIE60.

Na onegdajszem posiedzeniu Rady 
Ministrów, zwołanem na żądanie naszych 
tow. Ministrów, p. Zdziechowski wygło­
sił referat skarbowy. Mówił o tem, w ja­
kiem położeniu zastał Skarb, jakie jest 
dzisiejsze jego ciężkie położenie. Ale nie 
mówił nic, coby wyglądało na jakiś pro­
gram i plan zaradzenia złemu. Jedno jest 
jasne i niewątpliwe w jego wywodach 1 
działalności: chce w szystkie ciężary zw a­
lić na pracowników! To wszystko — na 
tem się kończy cała jego mądrość finan­
sował I czyni to w sposób, dla którego 
określenia trudno znaleźć wyrazy dość 
dosadne. P. P. S. postawiła jako waru­
nek jaknajbardziej stanowczy, że obniżki 
uposażenia i niestosowanie mnożnej mo­
gą dotyczyć tylko pierwszego kwartału r. 
b„ a przez ten czas Min, Skarbu ma ob- 
myśleć plan rzeczywistej sanacji. P. 
Zdziechowski opierał się temu, ale wresz­
cie ustąpił i Rada Ministrów powzięła od­
powiednią uchwałę. P. Zdziechowski
stwierdził to na komisji budżetowej i ro­
zesłał odpowiedni okólnik do ministerjów. 
I nagle niespodziewanie p. Min. Skarbu 
opracowuje projekt prowizorjum budżeto­
wego na kwiecień, projekt oparty na ca ł- 
kowitem  pogwałceniu tego zobowiązania. 
A to ma być tylko wstępem: bo jedno­
cześnie p, Zdziechowski występuje z pro­
jektem zmiany ustawy o uposażeniach,
który jest jednym wielkim skandalem. 
Mnożna ma być zniesiona. Pensje urzęd­
ników pierwszych, najwyższych kategorji 
mają być podwyższone, natomiast uposa­
żenie całej pozostałej masy pracowników  
państwowych ma być obniżone, najbar­
dziej obniżone pensje ludzi, obarczonych  
rodziną!

Ten szalony projekt endecki Min.
Skarbu waży się podawać jako projekt
„sanacyjny"!

Ale w tem „szaleństwie jest meto­
da": jest metoda t. zw. sfer gospodarczych 
(kapitalistów i obszarników), których 
rzecznikiem jest p. Zdziechowski. W ielką 
katastrofę gospodarczo - skarbową, którą 
przeżywamy, klasy posiadające chcą wy­
zyskać nie po to, aby przeprowadzić sa­
nację Państwa, lecz po to, aby zbyć się 
niemal wszystkich ciężarów.

W najgroźniejszej chwili, po upadku 
Rządu p. Wł. Grabskiego, kiedy P. P. S. 
wstąpiła do Rządu, aby pracować dla na­
prawy — p Zdziechowski, prowadzony na 
pasku klas posiadających, wstawił do 
prowizorjum, a później do budżetu — 
wprost śmiesznie małą kwotę na poczet 
podatku majątkowego. Później patrzył ze 
spokojnem zadowoleniem, jak komisja 
sejmowa niszczy zupełnie ten podatek. 
A gdy P P S. bezwzględnie zażądała u- 
trzymania tego podatku, p. Zdziechowski 
obiecał przedłożenie nowego projektu. 
Ale mijał tydzień za tygodniem — a p. 
Zdziechov/ski projektu nie przedkładał. 
On był zajęty — obmyślaniem projektów 
obniżenia uposażeń.

Klasy posiadające, w tem poczuciu, że 
stoi za niemi ich minister skarbu, zupeł­
nie już cynicznie głosiły hasło: nihilizmu 
podatkowego — oczywiście dla nich tyl­
ko1 Wszystkie ulgi dla nich, wszystkie 
ciężary dla mas pracujących — to stało się 
oficjalną mądrością skarbową. Prasa re ­
akcyjna biła na alarm z powodu ciężkie­
go położenia gospodarczego — ale jedno­
cześnie kartele, za aprobatą min. Zdzie- 
chowskiego, podwyższały ceny, jednocze­
śnie klasy posiada ja •» coraz mniej pła­
ciły podatków, jec zześnie robiono im 
najrozmaitsze prezenty kosztem Skarbu i 
klasy robotniczej.

P. P. S. żądała oszczędności, opar­
tych na reformie administracji i reformie 
wojska. Przyjęto to „w zasadzie", a fak­
tycznie stronnictwa hurźuazyjne Doszły po 
linji mechanicznych redukcji najgorszego 
rodzaju W odrażającej formie uczyniono 
to z budżetem kolejowym, kiedy to z wy­
stępną lekkomyślnością, jednem pociąg­

nięciem pióra postanowiono zredukować 
dwadzieścia kilka tysięcy kolejarzy O 
zmniejszeniu wojska, co by dało ogrom­
ne korzyści finansowe, a bynajmniej nie 
osłabiłoby obronności kraju — nic słyszeć 
nie chciano Natomiast bawiono się w 
dalszym ciągu w... marynarkę wojenną, 
robiąc zamówienia na łodzie podwodne 
i t. d.

Na to pieniądze są. Ale gdy woła­
my o pieniądze na roboty publiczne, na 
ruch budowlany — pieniędzy niema. P. 
Zdziechowski zapowiedział kredyty dla 
rolnictwa. Dobrze. Nic nie mamy prze­
ciwko temu, aby były kredyty dla rolnic­
twa, o ile nie mają być zjadane przez ob­
szarników. Ale jeżeli są pieniądze dla 
rolnictwa, to dlaczego ich niema ua rzecz 
tak natychmiastowo potrzebną, tak nie­
odzowną i nieodraczalną jak roboty pu­
bliczne i ruch budowlany?! Nawet przy 
tak ciężkiem położeniu Skarbu pienią­

dze te znalazłyby się, gdyby była wola 
pociągnięcia klas posiadających nawet nie 
do ofiar, lecz poprostu do obowiązku — 
gdyby była wola rzetelnego uporządkowa­
nia administracji, skrócenia czasu służby 
wojskowej, tępienia nadużyć i t. d. Ale 
stronnictwa burżuazyjne tej woli nie ma­
ją. I „sanacja" p. Zdziechowskiego wy­
gląda tak, że domaga się on — zmniej­
szenia świadczeń dla bezrobotnych...

Pożyczlki ip. Zdziechowski nie dostał — 
nie dostał on nawet tych „parszywych" po­
życzek, za które p. Byrka tak srodze potę­
piał p. Wł. Grabskiego. P. Zdziechowski 
obecnie nie budzi już żadnych nadziei, abyś­
my mogli rychło otrzymać pożyczkę, Tem- 
bardziej więc uciec się należy do energicz­
nych środków zasilenia Skarbu. Ale p. 
Zdziechowski o tem nie myśli, natomiast ze 
wszech sił oszczędza klasy p o s i a d a j ą c e  j  

ły swój program opiera na rujnowaniu pra­
cowników.

Spadek waluty? P. Zdziechowski po­
ciesza się teoryjką o ,parytecie gospodar­
czym" i o dobroczynnym wpływie tego spad­
ku na wywóz. P. Zdziechowski przy każdej 
zniżce zastrzega się tylko: byle to już poraź 
ostaitni. Tymczasem spadek złotego nie li­
czy się wcale z bezsilmemi i bezradnemi o- 
strzeżeniami p. Min. Skarbu — a k o rzy st­
ny 'bilans handlowy" wyraź się w coraz bar­
dziej niepokojącym wywozie żywności, w 
spadku wywozu węgla i towarów włókni­
stych, zmniejszenie zaś przywozu świadczy 
o wzrastającej nędzy kraju.

Polityka skarbowa ministra endeckiego, 
p. Zdziechowskiego. który swoją osobistą 
nieudolnością zaostrzył jeszcze zgubne skut 
ki polityki t. zw. sfer gospodarczych — 
zmarnowała te korzyści, które dawała sa­
nacji ofiarna współpraca P. P. S. w Rządzie.

STANOWISKO N. P. R.
Komisja, parlamentarna Klubu N. P. R. 

odbyła posiedzenie z udziałem min. Chądzyń­
skiego i przeprowadziła wyczerpującą dysku­
sję nad planem finansowym ministra skarbu, 
oraz sytuacją wytworzoną skreśleniami w 
budżecie Min. Kolei. Komisja jednomyślnie 
uznała zarówno obecny plan finansowy Min. 
Skarbu, jak i zamierzenia, większości komisji 
budżetowej za niemożliwe do zaakceptow a­
nia przez N. P. R.

 : :o::---------

Narada stronnictw 
koalicyjnych

Wczoraj odyła się narada przedstawicie­
li pięciu stronnictw koalicyjnych w obecno­
ści p. Premjera Skrzyńskiego i Marszałka 

i Rataja.
| Przedstawiciele P. P. S. posłowie Marek 

i Niedziałkowski przedstawili sprawę prowi­
zorjum budżetowego na kwiecień i zażądali 
stosownie do zobowiązań ministra skarbu, p- 
Zdziechowskiego, aby od 1 kwietnia zniesio­
ne były zniżki uposażenia prac. państw, i 
przywrócone dawne zasady uposażenia. Do­
magali się wydatnych funduszów na roboty 
publiczne i natychmiastowej redukcji siły li­
czebnej wojska, co może dać bezzwłocznie 
znaczne oszczędności w budżecie. Zażądali 
również ukrócenia samowoli administracji na 

| Kresach w stosunku do P. P. S. i mniejszo­
ści narodowych. Przedstawili wogóle wszyst­
kie znane postulaty, uchwalone w swoim cza­
sie na Radzie naczelnej P. P. S. Posłowie ci 
stwierdzili przytem, że minister Zdziechowski 
nie przedłożył dotąd żadnego planu finanso­
wego ani gospodarczego i nie dotrzymał za­
ciągniętych zobowiązań, starając się przerzu­
cić wszystkie ciężary połączone z doprowa­
dzeniem budżetu do równowagi na barki klary 
robotniczej i wególe sfer pracujących.

W związku z postulatami o reorganizacji 
armji podkreślili z całym naciskiem koniecz­
ność powrotu Marszałka Piłsudskiego do 
czynnej służby w armji i do kierowniczego w 
niej stanowiska.

Po dłuższej dyskusji, w której przedsta­
wiciele innych stronnictw podkreślali potrze­
bę rewizji programu koalicji i zapowiedzieli 
zajęcie stanowiska wobec postulatów P. P. S. 
— premjer Skrzyński oświadczył, iż zaprosi 
na dziś rano zainteresowanych ministrów dla 
ponownego rozpatrzenia artykułu 2-go prowi­
zorjum budżetowego na kwiecień (art. ten do. 
tyczy płac urzędników państwowych).

Z RADY MINISTRÓW.
Dzisiaj o godz. 10 rano odbędzie sie po­

siedzenie Rady Ministrów, które zapowiedzia­
ne było na wczoraj j nie doszło do skutku.

BEZPRAWNE ROZPORZĄDZENIE MIN.
SKARBU.

Wszystkie instytucje państwowe otrzy- 
> mały okólnik Ministerjum ’ Skarbu, aby upo­

sażenie urzędnikom na kwiecień wypłacone 
było zaliczkowo (!!!) w wysokości uposażenia 
i dodatku mieszkaniowego za marzec.

Jakiem prawem minister rozsyła takie 
rozporządzenie, sprzeczne z ustawą?!

Uchwala Z. P. p. s.
Na wczorajszem posiedzeniu Z. P. P. S., 

po wysłuchaniu sprawozdania min. tow. tow. 
Barlickiego i Ziemięckiego z ostatniego po­
siedzenia Rady Ministrów i po przeprowadze­
niu dyskusji, przyjęto jednogłośnie następu­
jącą uchwałę:

„Z. P. P, S. nie przyjmuje Ł. zw. planu 
finansowego min. Zdziechowskiego, polegają­
cego na obniżeniu uposażenia urzędników i 
pracowników państwowych, stwierdza, że min. 
Zdziechowski żadnego planu rzeczywistej sa­
nacji nie ma i że wywody min. Zdziechow­
skiego nie odpowiadają żądaniom P. P. S. ani 
co do robót publicznych, ani co do ruchu bu­
dowlanego, ani co do zasilenia Skarbu, ani co 
do właściwych sposobów dokonania oszczęd­
ności w budżecie".

Dziś o godz. 4-ej po pof. w lokalu Z. P. P. 
S. odbędzie się wspólne posiedzenie C. K. W. 
i Z. P. P. s.

W dzisiejszym numerze:
PRZECIWKO ,PROGRAMOWI" P. ZDZIE­

CHOWSKIEGO.
KRYZYS W RZĄDZIE. WCZORAJSZE NA­

RADY.
PROF. KONOPCZYŃSKI ZNÓW SIĘ GNIE­

W A..
CHADECY I ENPEER0WIEC PRZECIWKO 

UBEZPIECZENIU BEZROBOTNYCH!
ZGON RED. „NOWEGO KURJERA POL­

SKIEGO", IGNACEGO ROSNERA.
PROCES O NADUŻYCIA W ŁÓDZKIM MO­

NOPOLU TYTUNIOWYM.
PROCES KOMANDORA SOKOŁOWSKIEGÓ
AWANTURA NA WCZORAJSZEM POSIE­

DZENIU SEJMU.

Chadecy 1 Enpeerewlec
przeciwko zabezpieczeniu 

bezrobotnych
Na posiedzeniu Zarządu Głównego Fun­

duszu Bezrobocia w dniu 23 b. m. reprezen­
tant Min. Skarbu p. Lincker, wystąpił z sze­
regiem wniosków, zdążających do ogranicze­
nia państwowej akcji pomocy doraźnej. Pro­
ponował on by: 1) zaniechać udzielania po­
mocy doraźnej na „nowych terenach", czyli 
pozbawić prawa do zapomóg wszystkich tych, 
którzy poczynając od dnua 1 kwietnia r. b. 
kończyć będą 17-tygodn.iowy okres normal­
nych zasiłków; 2) ograniczyć udzielanie po­
mocy doraźnej najwyżej do dwuch osób w  
rodzime. Wcześniej jeszcze na pooieJzen'u 
Komisji Organizacyjnej Z. G. pan Lincker po­
stawił wnioski, zdążające do zaprzestania u- 
dzielania zasiłków doraźnych dla miejscowo­
ści liczących mniej u’i  300 bezrobotnych, ob­
niżenia świadczeń dla samotnych o 20 proc. i 
innych, wnioski te jednak już na Komisji u- 
padły.

Przeciwko wn:oskom p Lmckera na Za­
rządzie Głównym ostro wystąp.b tow Teller 
i tow Zdanowski Stanowisko ich poparli 
pos. Kot (Zjednoczenie Zawodowe Polskie) 
oraz przedstawiciele pracowników umysło­
wych np.: Dabułewicz i Rygier. Niestety na 
skutek poparcia nieuzasadnionych wniosków 
p. Linckera przez dwuch chadeków posła Ur­
bańskiego i p. Kosmaczewskiego, posła z W y­
zwolenia p. Bogusławskiego oraz przie lslawi- 
cie-li Samorządów i pTzedsięb.orców — wnio­
sek p. Linckera uzyskał wiąKSzość

Towarzysze nasi oraz poseł Kot i rep re­
zentanci pracowrfków umysłowych złożyli w 
tej prawie v> rn separatum, wobec czego 
sprawa bęiz^e musiała być rozstrzygnięta 
przez Ministra Fiacy.

Haniebne stanowisko rzekomych obroń­
ców klasy robotniczej — chndeków i enpe- 
erowca Brzezińskiego, którv wbrew swemu 
kolzdze jsanyjmemu p. K )l >wt solidaryzował 
się z p. L.nckierem oddajemy poci pręgierz o- 
pinii bezrobotnych!

Ostatnie posiedzenie 
w Genewie.

1) Fritjof Nansen, 7) Ansfea 

Chamberlain, 3) de Mello Franco, 
znany ze swego protestu przeciw­

ko wstąpieniu Niemiec de Ligi 
Narodów.
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PROF. KONOPCZYŃSKI ZNÓW SIĘ GNIEWA
USTAWA O ZGROMADZENIACH.

„ROBOTNIK", czwartek, 25 marca 1926 r.

Prof. Konopczyński, niefortunny refe­
rent nieszczęsnej ustawy o zgromadze­
niach, znów się pogniewał na tow. Czapiń­
skiego i rozdali szeroko .swój gniew po 
szpaltach „Dwugroszówki".

Prof. K. nie może przebaczyć tow. Cz, 
iż tak skutecznie unicestwiał długi czas re­
akcyjne jego pomysły. Prof. K. był już pe­
wny. że w najbliższych dniach kagańcowa 
ta ustawa zostanie przedłożona plenum 
Sejmu, że zostanie uchwalona, i że on, prof. 
Konopczyński otrzyma zasłużony tryumf 
od „narodu", t. zn. od najbliższej kompanji 
ze Związku ludowo-narodowego.

Tymczasem — nic z tego. Bieg dal­
szych prac nad ustawą wstrzymano. To też 
iprofesor się ciska i oskarża gwałtownie 
tow- Czapińskiego specjalnie, a socjalistów 
w ogóle, że — przewlekają ustawę; że pro­
ponują tak liberalne formuły, iż uzbrojony 
tłum mógł by 'bez przeszkód zebrać ,saę na­
wet pod Belwederem; że poprawki socjai’- 
styczne są — „futurystyczne"; że dzięki 
socjalistom Sejm widocznie jest niezdolny 
do rozwiązywania <,wielkich" zagadnień 
i t. d. A tymczasem on, referent, prof, Ko­
nopczyński taki był ustępliwy wobec le­
wicy!..

Tak oburza się. sarka, płacze i szaty 
rozdziera prof. Konopczyńska

Otóż całe to gadanie jest nieszczere 
i oparte na fałszach.

Głównym winowajcą przewlekania 
jest prze dews zyslkiem, i to całkiem nie­
wątpliwie sam szanowny profesor K., albo­
wiem zapamiętale upierał się i upiera przy 
najgorszych pomysłach reakcyjnych. I to 
właśnie zahamowało całą ustawę! Rękami 
i nogami trzymał się prof. K- każdej swej 
wypoconej literki kagańcowej — i ani rusz 
z miejsca!

Ustępstwa, kompromisy? Jakie?! W 
artykule prof, K. podaje, że zaszedł tak 
daleko (niby na lewo), iż zgodził się nawet 
— o Boże! — zmienić dla zgromadzeń 
wiejskich pod golem niebem system kon­
cesyjny (uzyskanie zezwolenia) na tryb 
zgłoszeniowy. A przemilcza, że najistot­
niejsze reakcyjne pomysły zostały!

Przypomnieć? I owszem. A więc: 1) 
każde zgromadzenie (nawet poselskie i 
przedwyborcze!!) może być zakazane, je­
śli „zagraża bezpieczeństwu publiczne­
mu" (?); 2) gospodarz zgromadzenia (na­
wet poufnego!!) zagrożony jest sankcją 
karną (3 tyg. aresztu, jeśli nie rozwiąże 
wiecu, gdy zachodzi „podburzanie"; 3) 
przedstawiciel władzy może rozwiązać 
kajdy wiec (nawet poselski i przedwybor­
czy!), jeśli zachodzi ,.podburzanie"; 4) na 
poufne zgromadzenie może przychodzić 
przedstawiciel władzy, alby konstatować, 
czy niema młodzieży, ludzi uzbrojonych 
czy niema „podburzania" i t  d.; g) wiece 
młodocianych robotników do lat 18 zaka­
zane są całkowicie z wyjątkiem zebrań 
„Towarzystw zawodowych"; 6) poselskie 
wiece są poddane wszystkim artykułom o- 
mawianej skandalicznej ustawy; 7) wiece 
przedwyborcze — również (!!), pomijając 
pewne ułatwienia przy zgłaszaniu.

Wystarczy? Te wszystkie horrenda 
chciałby referent przemycić do ustawy — 
wbrew Konstytucji i skarży się żałośnie,

iż Sejm jest „niezdolny" do „wielkich" rze­
czy. To raczej prof. K. jest niezdolny do 
zrozumienia ducha konstytucji demokra­
tycznej. A Sejm raczej zasługuje na uzna­
nie, że nie zechciał — w myśl wskazówek 
p. profesora — zakpić sobie z konstytucji 
i demokracji.

P. Konopczyński rozpacza: „Tymcza­
sem Polska wiecuje (o rety!). Co tydzień 
100 wieców (ojoj!) spada (!) na różne oko­
lice kraju". Rozpacz. A ustawy Konop­
czyńskiego wciąż niema- I wybory przytem 
za pasem.

Według prof- K. wiec ,,spada" na oby­
wateli i Państwo — jak cios! P. profesor 
nie chce pojąć, że swobodne wiecowanie to 
normalny objaw demokratycznego kraju. 
A praktyka bieżąca wskazuje, że — na 
wypadek istotnych przekroczeń prawa — 
aż nadto jest środków represyjnych.

Pomysły prof. K. są nie do przyjęcia 
dla demokracji. Absolutnie nie do przyję­
cia. Zahamują tylko normalne życie we­
wnętrzne demokracji. Są przestarzałe i 
śmieszne-

Wobec tego, p. profesorze jeśli isto­
tnie chodzi ipanu o uchwalenie ustawy, mu­
si pan zrezygnować z tej metody ślepego 
uporu wstecznika.

Prof- K. lubi na szpaltach reakcyjnej 
prasy polemizować z tow. Czapińskim cy- 
tatalmi rosyjskiemi. Pozwolimy sobie i my 
dla charakterystyki potl kryj mego sposobu 
myślenia prof, referenta przypomnieć mu 
artykuł I pewnej Szczedrynowskiej „Kon­
stytucji": „Zezwala się obywatelom piec
w niedzielę pierogi z kapustą".

Taka „Konstytucja" wydała by się na­
szemu profesorowi zapewne odpowiednią. 
A może i tu na wszelki wypadek — obwa­
rował by się przeciw „futurystycznym" na­
dużyciom.

Ale w Polsce, p. profesorze, obowią­
zuje Konstytucja demokratyczna, przy któ­
rej wolno nieco więcej, niż „piec pierogi z 
kapustą".

i
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P. Konopczyński

DROŻYZNA. i
Z RYNKU MĄCZNEGO.

Dzięki pokryciu zapotrzebowania na świę­
ta, tendencja na rynku mąki pszennej w 
Warszawie, po ostatniej podwyżce, utrzyma­
na. Krajową mąkę pszenną w dalszym cią­
gu sprzedają po 76 gr — 78 gr., amerykań­
ską zaś po 82 gr. — 84 gr. za kg. w  sprzeda­
ży półhurtowej na worki. Gorsze gatunki od­
powiednio taniej Dowóz towaru jest duży, 
ze względu na zapotrzebowanie gotówki przed 
świętami.

Sytuacja na rynku mącznym wyjaśni się 
ostatecznie po świętach, gdyż .wówczas u- 
stalone będą posiadane w kraju zapasy zbo­
ża, (wtedy bowiem nastąpi wymłócenie pozo­
stałych jeszcze ilości).

CENY DROBIU.
Przy  tendencji b. zwyżkowej, obliczoneji 

na większe zapotrzebowanie w okresie przed­
świątecznym, ceny drobiu kształtują się na 
rynku warszawskim jak następuje: indyczka 
I gai. — 18 zł., indory od 22 zł. do 30 zł., ku­
ry od 6 zł. do 12 zł., kaczki od 8 zł. do- 10 zł., 
gęsi od 12 zł. do 20 zł. za sztukę w zależ­
ności od wagi. Niższe gatunki odpowiednio 
taniej. Gęsi. indory i indyczki najlepszych 
gatunków wywożone są w dalszym cdągu do 
Gdańska i  Angljd.

Sprawy skarbowe.
PRACE NAD BUDŻETEM R. 1927.

Z Min. Skarbu komunikują:
Równolegle z pracami nad zmniejszeniem 

wydatków w budżecie na rok 1926, Departament 
Budżetowy Min. Skarbu przystąpił do prac przy­
gotowawczych nad preliminarzem budżetowym na 
rok 1927.

Celem umożliwienia władzom gruntownego o- 
pracowania wniosków budżetowych, Min. Skarbu 
wydało już obecnie okólnik do wszystkich władz 
naczelnych, w sprawie przygotowania projektów 
preliminarzy na rok 1927 i nadesłania ich Min.

Skarbu, w terminie do 1 lipca 1926, poczem De­
partament Budżetowy przystąpi bezzwłocznie do 
uzgadniania preliminarzy z poszczególnemi Mini- 
sterjami i do opracowania całości preliminarza 
budżetowego, by w terminie, Konstytucją zakre­
ślonym, t. j. w październiku, został wniesiony do 
Sejmu.

Przyjęte iw okólniku zasady opracowania preli­
minarza na rok 1927 nie różnią się od zasad, na 
których opiera się preliminarz na rok 1926. Wy­
jątek uczyniono tylko co do wydatków na takie 
inwestycje, które wymagać będą nakładów w kil­
ku okresach budżetowych. W tych wypadkach 
mają władze podać plan i koszt całości inwesty- 
cyj, z wymienieniem sum, przypadających na po­
szczególne oikresy budżetowe •

Łańcuch prasowy.
W dn. 24 b. m. złożyli pieniądze <w Admi­

nistracji „Robotnika" na „Fundusz Prasowy" 
następujący towarzysze i proszą o wyznacze­
nie znowu mast, towarzyszów:

Tow. Ejsmont składa zł. 10 — z powodu 
Imienin tow. Marusi i wzywa następujących 
tow. tow. do złożenia takiej samej kwoty: T. 
Arciszewskiego, M. Malinowskiego (Wojtka), 
K. Pużaka, Uziembłę, A. Pączka, Siedleckie­
go, Zięcia, Wolickiego, ob. Woloszyńskiego 1 
posła Bogusławskiego.

Tow. Steian Gerwatowski zł. 5 — wzy­
wając tow. tow. Stanisława Gogolewskiego, 
Leopolda Kamińskiego z Gazowni na Lud­
nej.

Tow. Stanisław Siarkiewicz adwokat w 
Kałuszu zł. 10 — wzywając tow. Andrzeja 
Lewickiego i Jana Jagielnickięgo s, Karola
z Kałusza do wpłacenia po zł. 5.
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Czasopisma nadesłane.
Numer Spółdzielczy „Żołnierza Wielkopols- 

kiego“. Żołnierz Wielkopolski, doceniając zna­
czenie ruchu spółdzielczego w wojsku polskim, 
.poświęcił ostatni swój numer 6 (39) z  dmia 1 mar­
ca r. b. spółdzielczości -w Armji

Uregulowanie wypieku 
i sprzedaży pieczywa
24 marca odbyła się w wydziale aprowi- 

zacyijnym min. spraw wewnętrznych konfe­
rencja międzyministerialna, mająca na celu u- 
z.godnienie projektu rozporządzenia o uregu­
lowaniu wypieku i sprzedaży pieczywa.

W konferencji wzięli udział przedstawi­
ciele Gen. Dyr Służby Zdrowia, min. han­
dlu i przemysłu oraz mm. pracy.

W zasadzie nie wyrażono żadnych sprze­
ciwów przeciwko treści projektu, zapropono­
wano jedynie skreślenie artykułu, mówiącego 
o obowiązku oznaczania wagi chieba na na­
lepkach.

Na konferencji -wysunięto nadto projekt 
wprowadzenia przymusu mechanicznego mie­
szania ciasta w piekarniach ze wizględów hy- 
gjenicznych. Przymus ten byłby wprowadzo­
ny drogą rozporządzenia M. S. W., opartego 
na ustawie sanitarnej z r. 1919.

W najbliższym czasie projekt ten będzie 
przesłany przez M. S. W. na Radę Ministrów.

Proces o nadużycia 
w łódzkim monopolu 

tytoniowym.
W dalszym ciągu procesu o nadużycia w łódz­

kim monopolu tytuniowym przesłuchano cały sze­
reg świadków.

Między innymi św. Polakowski, dyrektor fa­
bryki, zeznaje, iż za ostatni kwartał r. ub., t. j. po 
objęciu kierownictwa fabryki przez dyr. Polakow­
skiego, okazało się „avanso" (nadwyżka) w ilości 
500 kg., podczas gdy za czasów dyr. Wronki oka­
zało się „cało" (zanik).

Św. Olga Buczykówna, służąca dyr. Wronki, 
zeznaje, między innemi, te  do p. Wronki przyszedł 
ktoś przed kilku tygodniami i powiedział, że św. 
Haber gotów jest zmienić swoje zeznanie, zgłoszo­
ne w śledztwie, tylko niech się do niego zgłosi p. 
Wronkowa.

Ogółem przesłuchano 228 świadków (ze stro­
ny oskarżenia i obrony). Świadkowie obrony wy­
stawiali dobre świadectwo podsądnym, atakując 
natomiast świadków oskarżenia.

Po dokonaniu wizji lokalnej, sąd przystąpił do 
żmudnej pracy rzeczoznawców, a mianowicie bie­
gli z zakresu buchalterji przystąpili do badania 
ksiąg.

Początek
eKs&kSU lofiotoikóa rolnych

Sąd w Chełmży 19 marca b.r. skazał zar 
ocznie na natychmiastową eksmisję 20 rodzin 
robotników rolnych z fol. Dźwierzno, pow. 
Toruń.

Na dziś 25 marca wyznaczony jest ter­
min wykonania wyroku. Robotnicy mają za­
płacić, jako koszty eksmisji, po 60 — 80 zło­
tych, w związku z czem zabiera się im trzodę, 
krowy i t, p.

żądamy natychmiastowej interwencji 
władz.

Zniesienie
GoflatRcweso orzeczenia 

0 poprawie płac roli. rolnych
Najwyższy Trybunał Administracyjny 

dnia 23 marca b. r. ogłosił wyrok w sprawie 
powołania w liipcu ub. r. przez Min. Pracy
1 Op. Społ. Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej dla ustalenia t. zw. dodatkowego 
orzeczenia, tyczącego się płac robotników 
rolnych. Najwyższy Trybunał Adm. uznał, 
że rząd ówczesny nieprawnie powołał po 
raz wtóry Nadzw. Komisję Rozj. i wobec 
tego dodatkowe orzeczenie jest nieważne.

Tak więc życzeniu obszarników stało 
się zadość. Ale przecież nie wyczerpuje to 
powstałego w uib. roku zatargu. Robotnicy 
rolni lojalnie podporządkowali się dodatko­
wemu orzeczeniu i w czasie żniw ubiegłego 
roku walki strajkowej zaniechali, zadowala­
jąc się skromnymi dodatkami do pensji, 
przyznanymi przez Nadzw. Kom. Rozj.

Wyrok Najw. Trybunału Adm., obala­
jąc dodatkowe orzeczenie, nie oznacza jed­
nak bynajmniej, że robotnicy mają z poko­
rą przyjąć zarobki określone pierwszem o- 
rzeczeniem Nadzw. Kom. Rozj. Robotnicy 
mieli i mają prawo przeprowadzić walkę o 
wystarczające zarobki w roku gospodar­
czym 1925/26,

Konsekwencja wyroku jest następują­
ca: N. Trybunał Administracyjny zę wzglę­
dów formallnych zniósł drugie orzeczenie 
Nadzw. Komisji Rozj., ale dla względów for­
malnych robotnicy nie pozwolą sobie obni­
żać płac.

W najbliższym czasie zbierze się Za­
rząd Główny Zw. Rolb. Roln., który powe­
źmie decyzję w oprawie wytworzonej przez 
wyrok N. Tryb. Adm. sytuacji.

Tymczasem zaś możemy stwierdzić, że 
przymusowe rozjemistwo zostało gruntow­
nie skompromitowane: do Nadzw. Komisji 
Rozj. Rząd powołał 3 urzędników, z pośród 
których 2 było obszarnikami; gdy ci wydali 
swoje pierwsze „orzeczenie", tak korzystne 
dla obszarników, że ci byli zdumieni, a w 
roku następnym w polubownej umowie zgo­
dzili się je odpowiednio skorygować, Rząd 
uznał za konieczne zwołać drugą Komisję 
dla wprowadzenia poprawek. Obecnie N. 
Tryb. Adm. uznał te poprawki za nieprawne.

Cóż więc pozostaje robotnikom jak — 
walka? M, Nowicki.

N° 84

Ignacy Rosner
Dn, 24 b. m. o godz. 11 zrama zmarł re-' 

daktor naczelny „Nowego Kurjera Polskie­
go" Ignacy Rosner.

Urodzony 1 stycznia 1865 roku w Kra­
kowie, syn prof. dr. medycyny Antoniego 
Rosnera ukończył wydział prawny Undw. Ja­
giellońskiego, studjował następnie w Lipsku 
i Berlinie. W 1893 r. przeniósł się do Wie­
dnia, gdzie objął stanowisko w Min. Oświe­
cenia. Następnie pełnił obowiązki zastępcy 
ministra do spraw Galicji. Obrany na posła 
do parlamentu wiedeńskiego reprezentował 
przez szereg lat okręg Rozwadów — Mielec, 
należąc do stronnictwa konserwatywnego, a 
jednocześnie był współredaktorem ,,Czasu".

Przez gabinet Badeniego został powoła­
ny na szefa biura prasowego prezydjum Ra­
dy Ministrów; na tym urzędzie pozostawał 
w ciągu kilku lat. W 1915 r. mianowany był 
zastępcą komisarza Rządu austro - węgier­
skiego przy Radzie Stanu Królestwa Pol­
skiego-

W 1919 r. wstąpił do redakcji' „Kurjera 
Polskiego", którego redakcję naczelną objął w 
tymże roku. W styczniu 1926 r. stanął na 
czele „Nowego Kunjera Polskiego".

Zmarły był bardzo wybitnym i wykształ­
conym publicystą.

Osierocił żonę Zofję z Estreicherów), 
trzech synów i córkę.

Echa zajść w Kaliszu
DOCHODZENIE PRZECIW STAROŚCIE 

STEFAŃSKIEMU TRWA.
Dochodzenie wdrożone przeciwko staro­

ście w Kaliszu p. Stefańskiemu w związku ze 
smutnemd zajściami jakich widownią stało się 
to miasto w pierwszych dniach lutego r. b. nie 
zostało jeszcze ukończone. Starostą kali­
skim mianowany został naczelnik wydziału 
województwa łódzkiego p. Pułecki D otych ­
czasowy zaś starosta, p. Stefański, przenie­
siony został do urzędu wojewódzkiego w Lo­
dzi.

:o::-
Przejęcie grobu Niezna­

nego Żołnierza przez 
miasto

Uroczyste przyjęcie opieki nad grobem Nie­
znanego Żołnierza przez władze miejskie odbyło 
się wczoraj o godz, 10 iprzed poł. na placu Sas­
kim. Wzdłuż dwu skrzydeł gmachu sztabu fede­
ralnego od samego grobu po pomnik ks. Józefa 
Poniatowskiego ustawiły się dwie kompanje ho­
norowe piechoty z orkiestrą oraz oddział policji 
państwowej.

•Przybyłego na uroczystość ministra wojny, 
jen. Żeligowskiego, przywitał dowódca miasta, 
jen. Suszyński, poczem ip, minister odebrał rapsrt 
od dowódcy koraipanji d przeszedł przed ich fron­
tem

Po powitaniu się z prezesem rady miejskiej 
sen, Balińskim, wiceprezydentami miasta, pp. Jan­
kowskim i Rotitenmundem, odczytał p. minister 
Żeligowski akt przekazania opieki nad grobem 
Nieznanego Żołnierza władzom miejskim na co 
odpowiedział p. prezes Baliński. Natychmiast też 
miejsce posterunków wojskowych zajęła .policja, 
dalszą bowiem pieczę nad grobem sprawować bę­
dzie komisarjat XII policji państwowej.

W uroczystości wzięły udział liczne nzeszc 
publiczności.

Zakończenie s tra jku
w gazowni łódzkiej
Łódź, 24 marca. (Telefonem). Strajk w 

Gazowni łódzkiej został zakończony. En- 
peerowski Magistrat, który sprowokował 
strajk, nie chcąc wypłacić robotnikom na­
leżnej im 13 pensji, musiał ustąpić.

Mocą umowy, likwidującej strajk, Ma­
gistrat zobowiązał się wypłacić robotnikom 
13-tą pensję z tern, że termin wypłaty za­
leżny 'będzie od stanu funduszów Gazowni.

Za czas strajku robotnikom nic nie bę­
dzie potrącane z pensji.

Teatru im. Eogusłccaskiego
likwidować nie wolno!

Dyrekcja Teatrów Miejskich uczyniła 
zestawienie frekwencji i dochodów w tea- 
trach miejskich za ubiegłe półrocze. Z ze­
stawienia tego wynika, że wszystkie teatry 
przekroczyły preliminowany deficyt. Teatr 
Letni zamiast spodziewanych dochodów 
wykazuje straty

Wyjątek stanowi teatr im. Bogusław­
skiego, który nie wyczerpał przewidywane­
go deBcytu.

W dhwili obecnej pod względem frek­
wencji teatr im. Bogusławskiego stoi na cze­
le teatrów miejskich i przewiduje się, 
zwłaszcza wóbec wystawienia „Róży", że 
na 1 kwietnia cyfry jeszcze bardziej prze­
jaw iać będą na jego korzyść. W niektó­
rych dniach kasa teatru im. Bogusławskiego, 
mimo niskich cen, przynosi więcej, niż kasa 
Letniego i Narodowego razem. Wobec tego 
uchwała Magistratu o zamknięciu teatru im. 
Bogusławskiego spotyka się powszechnie z 
ostrą krVtyka i wywoła gorącą dyskusję w 
Radzie Miejskiej.

Według wykazów statystycznych obli­
czono, że przeciętnie na każdem przedsta- 
*"*wn teatru im. Bogusławskiego bywa
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przeszło  200 robotników. Zamknięcie tea- 
, t r u  im. Bogusławskiego, .będącego obecnie 
najbardziej kulturalnym  teatrem  stolicy, 
którego znaczenie w dziedzinie populary­
zacji sztuki i feuiltury jest ogromne, a poziom 
wysoki, byłoby w prost skandalem .

 ::o::--------

Afera tfostsa u o M y t l i  
G M k l e s o  przed radem.

W drugim i trzecim dniu rozpraw przeciwko 
komandorowi Sokołowskiemu, oskarżonemu w 
związku z aferą dostaw wojskowych słynnego Głą­
bińskiego, w dalszym ciągu zeznawali świadkowie.

W świetle tych zeznać, które znacznie bar­
dziej obciążają głównego bohatera sprawy, p. Głą- 
bińskiego. niż oskarżonego, ukazują się w całej 
swej okazałości niezdrowe stosunki, jakie panowa­
ły w M. S. Z. pod rządami gen. Sikorskiego 

 ̂ Św. Staniszewski oświadczył, iż słyszał, że 
niektórzy posłowie endeccy mają wpływać na 
świadków przed ich zeznaniami.

Św. Elsner opowiada o bogatych ucztach, ją- 
kie odbywały się przy współudziale maszynistek 
i podpułk. Żyźniewskiego u Głąbińskiego.

Głąbiński, występujący jeszcze jako świadek, 
opowiadał o poparciu, które otrzymywał ze stro­
ny gen. Zagórskiego i gen. Hallera, dzięki protek­
cji których kupił fikcyjnie fabrykę od W ita i Els­
nera w Gnieźnie, obiecując zapłacić zaliczkami, 
jakie otrzymać miał w M. S. Wojsk. Poparcie w 
M. S. Wojsk, dla swych celów Głąbiński uzyskał 
dzięki listowi posła Głąbińskiego do min. Sikor­
skiego.

Przewodniczący! Co pan zrobił z zaliczką 
126,000 złotych, otrzymaną z M. S. Wojsk.?

Świadek: Popłaciłem długi, część wydałem
na własne potrzeby oraz kupiłem za 30,000 zło­
tych fabrykę w Sandomierzu. Później p. Linde 
obiecał mi wielką pożyczkę w P. K. O. pod za­
staw tej fabryki, którą ubezpieczyłem w „Snopie" 
na sumę 212,000 złotych.

Osk. Sokołowski wyjaśnia, że generałem, któ­
ry interwenjował u gen. Zagórskiego na rzecz 
Głąbińskiego był nie gen. Sikorski, a Józef Hal­
ler.

Św. Staniszewski podkreśla zażyłe stosunki, 
jakie łączyły Głąbińskiego z gen. Sikorskim. Byli 
z sobą „na ty". G. przechwalał się, że dzięki 
swym stosunkom może otrzymać każdą dostawę w 
M. S. Wojsk.

Głąbiński zaprzecza jakoby wydawał wiele 
pieniędzy na kolacje. Jako przemysłowiec pol­

a k i musiał jednak pewne sumy wydawać na re­
prezentację.

„Prokurator: A  co to jest przemysłowiec pol­
ski?

G łąbilóki obrusza się na to pytanie, wobec 
czego przewodniczący zwrócił mu uwagę, że nie­
ma się czego ohrażak, ponieważ wyrzucanie pie­
niędzy skarbowych ma hulanki zamiast na uru­
chomienie fabryki nie może być powodem obu­
rzenia.

Staniszewski: W iadomo mi, że Głąbińskiego
popierali posłowie: stry j jego Głąbiński, oraz Du­
biel, Gruszka, Brodackif o tem mówił mi sam G łą­
biński.

Głąbiński: Tylko poaeł Gruszka, jako prze­
wodniczący komisji kredytowej w P. K. O., obie­
cywał mi kredyt w P. K. O.

Przewodniczący do św. Staniszewskiego: Dla­
czego pan ostrzegał P. K. O. i inne instytucje 
przed udzielaniem kredytu Głąbińskiemu, kiedy 
jednocześnie starał się pan o względy Sokołow­
skiego dla Głąbińskiego?

Staniszewski: Kiedy się przekonałem, że G łą­
biński trwoni pieniądze skarbowe zamiast uru­
chomić fabrykę wojskową, zacząłem dawać rew e­
lacje o postępach p. Głąb.

KRONIKA 
PARLAMENTARNA.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.
BUDŻET MIN. PRZEM. I HANDLU.

Komisja Budżetowa ma wczorajszem .posie­
dzeniu obradowała w dalszym ciągu nad budże­
tem Min. Przem. i Handlu. W wyniku rozpraw 
budżet ten z wyjątkiem idwiuch paragrafów, c0 
do .których Komisja stanęła na odimiennym stano­
wisku niż referent p'os. Romocki, w  drugim ozy ta- 
atu  zgodnie iz [wnioskami rolercuta ucbwateoc.

Wspomniane dwa paragrafy dotyczą Głównego 
Ur.z Miar i Wag, Pos. Rymar [Z L. N.) postawił 
wnioski, zmierzające do zredukowania personelu 
i wydatków na wyjazdy służbowe. Wnioski te zo­
stały .parzez Komisję uchwalone. Po głosowaniu 
referent, stwierdziwszy, te  przyjęcie wniosków 
pos. Rym ara może całkowicie zatamować dzia­
łalność Gł. Urzędu Miar, oświadczył że składa r e ­
ferat. Ostatecznie ze względu na to, te  został 
zgłoszony wniosek o reasumcję tych uchwał pos. 
Romocki cofnął swą rezygnację. Głosowanie nad 
reasumcją odbędzie się przy 3 czytaniy.

W dyskusji nad budżetem Min. Pnzem. i 
Handlu zabrał głos pos tow. Zaremba. Mówca 
stwierdza, że Min Przem. i Hamdiu nie posiada 
własnego mózgu. Mózg ten  mieści się w Lewiata­
nie. Dlatego próżno dopytywać się o program go­
spodarczy i doszukiwać się konsekwencji polity­
ki gospodarczej w Ministerjum. Szukać go nale­
ży w słowach posłów Szydłowskiego i  Wierzbic­
kiego.

Do czego sprowadza się ioh program? Do 
marzeń iż zdołają złamać elementarne prawa ro­
botnicze. I na tę to chwilę odkładają oni wszel­
kie wysiłki sanacyjne w przemyśle. Ale przecież 
trzeba uświadomić sobie, że do realizacji tych 
marzeń można dojść tylko poprzez złamanie kla­
sy robotniczej. A to nie jest rzeczą łatwą, złamać- 
by trzeba było .bowiem .siły P. P. S,, bo partia, 
nasza wszystkie siły rzuci na szalę, by do złam a­
nia klasy robotniczej nie dopuścić.

Czy nie lepiej byłoby pójść chociażby za 
wzorem Francuzów, którzy pogodzili się z duchem 
czasu i  dostosowali organizację produkcji do 
zmienionych warunków społecznych, osiągając 
wspaniałe podwyższenie wydajności pracy jedno­
cześnie ze skróceniem do 8-mio godzin dnia ro­
boczego?! Dane wyraźnie to potwierdzające zna­
leźć można w Ankiecie Międzynar. Biura Pracy.

Ale nasi przemysłowcy wolą narzekać i knuć 
spiski przeciw ustawodawstwu socjalnemu Przy- 
tem argumenty wprost fantastyczne — obli­
czenia t. zw. obciążeń socjalnych według źródeł 
przemysłowców — przewyższają obliczenia ob- 
jektywme o .przeszło 100%.

Gdy tymczasem koszta produkcji nie fylkp 
obciążone są świadczeniami socjałnemi, ale w wy­
sokim stopniu przerostem administracji i  zbyt wy­
soki e,mi wyn ag radzeniami dygnitarzy przemysłu 
Mówica da ł szereg przykładów świadczących ja­
skrawo o tych przejawach.

Min. Przemysłu i  Handlu, jako przystawka 
do „Lewiaitama" nie zdobędzie się na Skontrolo­
wanie istotnych stosunków w przemyśle. Dać to 
może tylko urzeczywistnienie naszego projektu 
Ankiety o kosztach .p rodukcji (Żywe potakiw a­
nia).

W dyskusji szczegółowej pos. tow. Szczerkow- 
ski zgłosił wniosek wstawienia do budżetu 50 tys 
zł jako subwencji dla państwowej szkoły włó- 
kienmiozej w  Łodzi, natomiast obniżenia o takąż 
sumę kwoty preliminowanej na cele żeglugi. Wnio­
sek ten  .ostatecznie zadecydowany zostanie przy 
trzeciem czytaniu.

PRZECIWKO KORUPCJI.
Sejmowa Komisja Regulaminowa zajmo­

wała się rozpatrywaniem wniosku pos. tow. 
Liebermana co do trybu postępowania w  wy­
padkach oskarżenia posłów o korupcję. (Z 
braku miejsca wniosek ten podamy w jutrzej­
szym N-rze). W dyskusji wstępnej, w  której 
brał udział również p. M arszałek Sejmu, pod­
niesiono szereg wątpliwości i żądań, które 
mają być przedmiotem obrad następnego po­
siedzenia komisji regulaminowej, na podsta­
wie uzupełnienia wniosku tow. Lrebcrmana. 
Zasadniczą tą sprawą zainteresują się nieza­
wodnie i prezydja klubów. Wypowiadano 
życzenie, które podkreślał zwłaszcza p. Mar­
szałek Rataj, aby przynajmniej badanie pier­
wiastkowe oprzeć na jakimś czynniku poza- 
sejmowym (Najwyższa Izba Kontroli albo Sąd 
Najwyższy). Dyskusji nie ukończono.

O PRZEMYSŁ CYNKOWY NA G. ŚLĄSKU,
Sejmowa Komisja Skarbowa omawiała w 

dalszym ciągu projekt ustawy o popieraniu 
przemysłu cynkowego. Wicemin. p. Czecho­
wicz i dyr. dep. Min. Przem. p. Gliwic pod­
kreślali raz jeszcze, że szybkie załatwienie 
tej sprawy jest konieczne celem .przyspiesze­
nia uleczenia choroby gospodarczej Państwa 
(!! przez darowanie firmie Gieschego podatku 
majątkowego !!!). Wniosek pos. Sanojcy, aby 
sprawę odroczyć, upadł Natomiast na wnio­
sek pos. Gościckiego wybrano podkomisję dla

I M M t

*;:7 • -wp

' • i .  m

Prześw ietlanie mumji 
promieniami Rentgena*

W wykrytym w ostatnich cza­
sach jednym z grobów farao­
nów egipskich, znaleziono mu- 
mję nieznanego pochodzenia. Mu-
mją tą zainteresowała się medy­
cyna, która celem bliższego za­
poznania się z jej wewnętrznym 
stanem poddała mnmję prze­
świetleniom promieniami X.

Zdjęcie nasze przedstawia mo­
ment prześwietlania.
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wowynaleziony kostjum ratunko­
wy dla rozbitków okrętowych, 
Kostjum ten składa się z 2 częś­
ci: spodni i bluzy, wyrobionych
z cienkiej gumy. Jako ochrona 
głowy służy hełm, podobnie, jak 
i u nurków.

Próby z tym wynalazkiem da­
ły świetne rezultaty i najprawdo­
podobniej znajdzie on bardzo sze­
rokie zastosowanie.

uzgoumeiua poglądów. skład podkomisji 
weszli pos. Jasiukowicz (Z L N.), tow. Ba- 
dzian, Szydłowski (Piast), Ciszak (Ń. P. R.) i 
Kwiatkowski (Ch. D.).

DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU.
Na porządku dziennym dzisiejszego Sejmu 

pom. in. znajduje się projekt ustawy o pobo­
rze rekruta, dalsza dyskusja nad sprawozda­
niem komisji dla zbadania więzień, rozpatrze­
nie poprawek Senatu do ustawy o pobieraniu 
podatków w  naturze zbożem i węglem i in.

::o ::

KRONIKA 
P O L IT Y C Z N A .

LOSY DOKUMENTU UGODY POLSKO- 
ŻYDOWSKIEJ.

Hajnt z  dn. 24 marca informuje, te  były 
prezes Koła żydowskiego poseł Reich w rę­
czył prezesowi Koła posłowi Hartglasowi 
tekst ugody polsko - żydowskiej. Ze swej 
strony prezes Har.tglas powierzył ten  doku­
ment skarbnikowi Koła posłowi Feldmanowi, 
aż do chwili powzięcia przez Radę Naczelną 
organizacji sjondstyeznej decyzji co do opubli­
kowania tego tekstu. (WIP.).

„DIŁO" o P. P. S,
Lwowskie „Diło" podaje na naczelnem miej­

scu dwa wywiady sprawozdawcy sejmowego tego 
pisma z tow. Tad. Hołówko i pos. tow. M. Nie­
działkowskim.

W wywiadzie tym towarzysze nasi przedsta­
wiają znany program P. P. S. w sprawie mniejszo­
ści narodowych wogóle i ludności ukraińskiej w 
szczególności.

WZNOWIENIE POLSKO - NIEMIECKICH RO­
KOWAŃ HANDLOWYCH.

W związku z mającem nastąpić w niedalekiej 
przyszłości wznowieniem rokowań gospodarczych 
polsko . niemieckich, pełnomocnik niemiecki p. 
Lewald 'zaprosił Prezesa Delegacji Polskiej p. Prą- 
dzy As kiego w dniu dzisiejszym na śniadanie w ce­
lu nieobowiązującej wymiany zdań na powyższy 
tem at. Naogół daje się wyczuć ze strony niemiec- 
.klej pragnienie możliwie szybkiego wyznaczenia 
terminu rokowań.

ODROCZENIE KONFERENCJI.
Konferencja .polsko - czeska w Krakowie w 

sprawie przelotu samolotów polskich przez tery 
torjum czeskie odroczona została do dnia 29 b 
m. i kontynuowana będzie w Pradze. Odroczenie 
nastąpiło w skutek mianowania prz ewodnłozące - 
go delegacji czeskiej d -ra  Rnbanka Min Robót 
Publicznych.

PROJEKT DEPORTOWANIA 12,000 IMIGRAN­
TÓW DO EUROPY,

Nowojorski „Der Tog*1 z dm 1 m arca infor­
muje, że w amerykańskich urzędowych biurach 
imigracyjnych czynione są przygotowania do de­
portacji 12,000 przychodźców, uznanych za żywioł 
niepożądany. Do tej kategorji należą imigranci 
skazani wyrokami sądowymi, albo tacy, którzy 
nie potrafią udowodnić, że przybyli do Ameryki 
legalnie, t j. zgodnie z przepisami imigracyjnymi. 
Kongres amerykański wyasygnował na ten cel 
6 milj. dolarów. Narazie opracowywana jest lista 
imigrantów, którzy będą deportowani. Wielu z 
nich pochodzi z Polsku (WIP.).

*
Rozporządzeniem Ministra Sprawiedliwości z 

dn. 12 marca siedziba Sędziego Śledczego pow. 
Radzymińskiegio (przeniesiona zostaje z dniem 1 
kwietnia z W arszawy do Radzymina.

OBRADY
Sesja druga.
Tocząca się od trzech dna duskusja nad j 

sprawozdaniem komisji1 dla zbadania więzień 
zakłócona została wczoraj gorszącem zajściem, 
wywołanem przez endeckiego awanturnika, 
posła Dobiję, a nie zlikwidowanem w zarodku 
z winy niezaradności przewodniczącego, w i­
cemarszałka Plucińskiego.

Doskonałe przemówienie w sprawie w ię­
ziennictwa wygłosił tow. Uziembło.

W ipieuwszem czytaniu odesłano do komisji 
wojskowej ustawę o .poborze rekru ta w  r. 19z6.

WIĘŹNIOWIE I WIĘZIENIA.
W dalszej dyśkiusji nad sprawozdaniom Ko­

misji dla zbadania więzień przemawiał Minister 
sprawiedliwości p, Piechocki.

Minister .podnosi, ' że ocena misjii .zagranicz­
nych w y p a d ła  d la  więzień polskich korzystniej, 
aniżeli sprawozdanie komisji co dowodzi, że je ­
steśmy surowsi dla siebie i n ie  zamykamy oczu 
aa  niedomagania. C iasnota w więzieniach Wywo­
łana jest tą  okolicznością, iż więzienia posiadamy 
tylko te, które objęliśmy ipo zaborcach. Ani jed­
nego nowego więzienia Państwo polskie mie wy­
budowało, Od wizytacji komisji w więzieniach 
wiele się (poprawiło, a spraw ę braku miejsca i 
ciasnoty zanząd więzienny raawiązuje drogą trar,- 
rlokaoji. Nakaz humanitarnego obchodzenia się 
przenika coraz więcej .zastępy urzędników wię­
ziennych

Dalej Minister zaznacza, że praw a .specjalne 
dla więźniów politycznych niemal nigdzie n ie  i- 
stnieją {!!!), a w Polsce zarząd więziennictwa 
stara się uwzględniać .słuszne żądania Obecnie 
stosuje >się przepisy .wydane .przez b. Min. Makow­
skiego.

W końcu Minister odpowiada na szereg za­
rzutów, postawionych przez poprzednich mów­
ców.

PRZEMÓWIENIE POS. TOW. UZIEMBLY.
P rzychy lam  się do zdania p. dyrektora 

Głowackiego, że sprawozdanie Komisji jest ła­
godne, ale nie zgadzam się z nim, że jest ono 
korzystne dla departam entu karnego. Jako 
członek komisji początkowo chciałem, ażeby 
regulamin jej prac był inny, żeby badała faikta 
bardziej w sposób śledczy, a nie tylko infor­
macyjny. Większość jednak komisji stanęła 
na irtnem stanowisku. Badaliśmy więc sto-

SEJMU.
Posiedzenie 278.

sunki raczej w  ten sposób, jak to czynili go­
ście zagraniczni, tylko może bardziej su­
miennie. Żałuję, te  pos. Zwierzyński nie był 
właśnie przy zwiedzaniu więzienia Ś-to Krzy- 
skiego, bo z pewnością nie byłby zgłaszał w 
tej sprawie sprzeciwu. Wszyscy inni człon­
kowie byli zgodini z tem, że więzienie to  jest 
hańbą dla Polski, zwłaszcza, że jest ono bar­
dzo drogie wskutek swego położenia na gó­
rze.

P. Jeremicz proponował inny ustęp w 
sprawie bicia więźniów. Osobiście mam to 
samo wrażenie co on, że taki system istnieje, 
ale uważam, że większe znaczenie ma to, je­
żeli całość komisji orzeka, że władze sędziow­
skie i prokuratorskie nie reagują dostatecz­
nie przeciw takim zajściom.

Niektórzy mówili, że Polska jest w  cięi- 
kiem położeniu finansowem, nie może wię* 
wszystkiego zmieniać, a zresztą i gdzieindziej 
dzieją się takie rzeczy. Na to  odpowiem, że 
gdzieindziej istnieje dążenie do poprawy więź­
niów, gdy tymczasem u nas więzienie jest jak­
by szkołą dokształcającą dla niewykwalifiko­
wanych zbrodniarzy. Co do ilości więźniów 
u nas, to  według cyfr p. Głowackiego jest 
ich 30,000, przeszło 1 pro mille (na tysiąc 
mieszkańców), gdy ten  procent wydawał nam 
się zbyt wielki, p. Głowacki uspokajał, że to 
samo jest gdzieindziej. Według moich poszu­
kiwań, co prawda nie według najnowszych 
dat, których nie mamy, w Polsce siedzi w 
więzieniu 1 — 2®/o«, we Francji 0,8, w Bel- 
gji 0,8, w  Szwajcarji 0,7, w Czechach 0,7, 
a w Anglji tylko 0,3. Reformator więzien­
nictwa w Anglji przed laty  90 stwierdził, że 
po 4 latach stosowania jego systemu pośród 
więźniów wypuszczonych zaledwie 2 do 3% 
było recydywistów. Polska ma blisko 50% 
recydywistów. W naszych więzień iłach nie 
można powiedzieć, żeby panował zły system, 
lecz brak wszelkiego systemu. Przygotowa­
nia do kongresu międzynarodowego w ®pra  ̂
wach więziennictwa w Londynie, który  się 
odbył w r. ub., trwały 3 lata, a  Polska o  tem 
nawet nie wiedziała i dopiero na kilka mie­
sięcy przed samym kongresem poseł angiel­
ski za pośrednictwem Min. Spraw Zagr. in­
terweniował u Rządu polskiego, aby był ła ­
skaw wziąć udział w tym kongresie.

Jeżeli na polu więziennictwa ogólnego
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można jeszcze mówiąc o tem, żeby stosunki I 
byty ile możności hum anitarne, to w sprawie 
więźniów politycznych zajadłość stronnictw  

sięga tak daleko, że uważa się ikażdy humani­
taryzm pod tym względem za obronę komu­
nistów. Na podstawie statystyki urzędowej 
z dnia 1 lipca 1924 r. na 30,000 więźniów by- j 
ło 1,476 politycznych. Pokazuje się jednak, 
że cyfra ta dotyczy tylko 55 więzień, gdy w 
Polsce mamy więzień 341. Sądząc po okrzy­
kach Frakcji Komunistycznej jest w Polsce 
6,000 więźniów politycznych. Pan sprawozdaw­
ca przypuszcza, że jest około 10 proc., to zna­
czy 3,000. Słowem nie wiemy, ilu mamy więź­
niów politycznych. Nie może tego wiedzieć 
także p. M inister skoro szef departam entu  
karnego podaje świadomie fałszywe dane. j 
W spółczuję Ministrowi, mam tu na myśli po- ( 
przedniego M inistra Sprawiedliwości, który 
tu  w Sejmie przytaczał cyfry w mniemaniu, 
że są prawdziwe, a  jednak podawał statystykę 
świadomie fałszowaną.

Przyznaję, że więzienie w e W ronkach 
jest wzorowo adm inistrowane, ale jest ono 
przeznaczone dla ty oh, którzy siedzą w osob­
nych celach, ale przez cały dzień pracują al­
bo w ogrodzie, albo na roli, albo w w arszta­
tach pracy, stykając się z innymi ludźmi. J e ­
żeli zaś do tego więzienia przenosi się 17-let- 
niego chłopca i każe się mu przez ikilka mie­
sięcy siedzieć tylko w celi, stosując do niego 
rygor pruski, k tóry  nie pozwala na żadne ul­
gi kulturalne, to oczywiście doprow adza się 
go do  rozstroju nerwów i  do samobójstwa

O d m aw iam  p a n o m  k o m u n is to m  p ra w a  
s ta w p n ia  w  o b ro n ie  d e m o k ra c ji i h u m a n ita r -  
n o śc i i d o m a g a n ia  się  tu  od  P o lsk i d e m o k ra ­
ty c z n e j w y p u sz c z e n ia  w ięźn ió w  p o lity c z n y c h . 
M y soc ja liśc i, k tó rz y  p rz e z  ty c h  sam y ch  k o ­
m u n is tó w  b y liśm y  k a to w a n i i w ie szan i. (P rz e ­
ry w a n ia  p . W a rs z a w sk ie g o  i g ło śn e  sp o ry  
m ięd zy  p p . B a llin em  i W o jew ó d zk im , a s o ­
c ja lis tam i), m am y  p ra w o  ż ą d a ć  od  re p u b li­
k a ń sk ie g o  P a ń s tw a , a b y  ża d n e g o  c z ło w ie k a  w 
P o lsc e  n ie  k a to w a n o  za  o d m ien n e  p rz e k o n a ­
n ia  p o li ty c z n e . W ierzę, że Polska nie pozo 
s ta n ie  ciągle pod zarzutem  m epraworządno- 
ści. Nie jesteśmy zwolennikami rozprawiania 
s ię  z przeciwnikami politycznymi za pomocą 
kodeksu karnego, a le  musimy wierzyć, t e  gdy 
Polska dojdzie do praworządnośoi, będzie sto­
sowała swe kodeksy zarówno do wszystkich 
burzycieli republiki i zasady, że w ładza nale­
ży do narodu. Dziś panowie monarchiści me 
siedzą w wdęziemu, ale stronnictw a większo­
ści niechaj pamiętają, że do  przestępców  ko­
munistów, a może kiedyś i do monarchistów 
m usi być stosowany inny sposób niż do po­
spolitych przestępców.

W iele z tych smutnych spraw, k tóre  zo­
stały stw ierdzone, pochodzi bezpośrednio od 
p G łow ackiego Uważam, 4e człow iek ten, 
k tó ry  fałszywie informuje swoją władzę prze­
łożoną, nie powinien pozostawać nadal na 
swem stanowisku.

Pos. Sobolew ski (Białorusin) opow iada szcze­
góły z własnego pobytu w w ięzieniu oraz p rzy ta ­
cza w ypadki znęcania się nad więźniami. (Głos z 
p raw icy: Dosyć już tego! Pos. T araszkiew icz: Oni 
cierpieli dłużej, aiech  i pan  trochę  pocierp i słu ­
chając). M ówca zgłasza szereg wniosków.

N astępnie przem aw iali posł.: Zw ierzyński (Z.
L  N.) i Ballin (Niez. P. Chł.).

W  końcu przem ów ienia tego posła doszło do 
o stre j wymiany słów  pomiędzy posłami M antery- 
sem a H ołow aczem  oraz Fiderkiew iczem  a  Pu- 
chałką .

Dalej przem aw ia! pos P rystupa  (komun.).

BURZLIW E ZAJŚCIE. DW UKROTNE PRZER­
W ANIE POSIEDZENIA.

Po godzinnem przem ówieniu p P rystupy W i­
cem arszałek  Pluciński zasygnalizow ał czerwonem  
św iatłem  i dał mówcy jeszcze 5 minut dla skoń­
czenia przem ów ienia Pos P rystupa  przem aw iał 
jeszcze przeszło 10 minut, uskarżając się dalej na 
stosow any w w ięzieniach polskich system  prow o­
kacji, przyczem  tw ierdził, że.. w ięzienia carskie 
mogą być uw ażane przez więźniów politycznych 
obecnie za niedościgniony ideał

W icem arszałek Pluciński ponownie zw raca u- 
wagę mówcy, że czas jego upłynął. Mimo to p. 
P rystupa mówi dalej Na praw icy w ybucha w rza­
wa. rozlegają się glosy: kończyć, kończyć i w y­
wiązuje się bardzo głośna wymiana zdań między 
posłam i praw icow ym i, a p.p W arszaw skim  i So­
chackim  W czasie tej w rzawy na mównicę w cho­
dzi p. Dobija (N. D.) i ściąga p. P rystupie skryp ty , 
z k tórych  odczytyw ał przem ów ienie, a poniew aż 
mówca mimo to nie schodził z trybuny, p. Dobija 
usiłow ał go ściągnąć przem ocą. Tylko dzięki 
przytom ności umysłu dyrek to ra  kancelarji, p. Po- 
mykaiskiego, nie doszło do bójki. W pow stałem  j 
r tego powodu zam ieszaniu W icem arsz. Pluciński 
p rze iw ał posiedzenie.

PO PRZERW IE.
W icem arsz. udziela głosu pos. tow. Z. Pio­

trow skiem u (P. Rudziński: Proszę o głos w sp ra ­
wie form alnej. To nie może ujść bezkarnie). U- 
dzieliłem  już głosu p. Piotrow skiem u. (Pos. tow. 
P iotrow ski: P roszę Pana M arszałka, aby zakoń­
czył ten incydent, bo nie mogę przem aw iać w tej 
atm osferze).

W icem arsz. P luciński: Jeżeli p. P iotrow ski się 
zgadza, to  udzielam  głosu p. Rudzińskiem u w sp ra ­
wie formalnej.

Pos. Rudziński: Byliśmy św iadkam i n iebyw a­
łego naw et w naszym Sejmie skandalu, że na jed­
nego z posłów  dokonano zam achu publicznego. S ą­
dzę, że parlam entaryzm  polski sto i na tym po­
ziomie, żeby obrady jego odpow iadały gw arancji 
konsty tucyjnej wolności słowa. U rzędujący Pan 
M arszałek nie uw ażał za stosow ne wyciągnąć z 
tego odpow iednich konsekw encji. Sądzę, że stało  
*ię to jedynie d latego, że w danej chwili nie zo­
rientow ał się w sytuacji. Mam nadzieję, że obec­
nie stan ie  w obronie parlam entaryzm u.

W icem arsz. Pluciński. W obec zachow ania się
posła Dobii. kiedy zblizył się do mówcy — przy­
w ołałem  go do porządku z zapisaniem  do proto- 
kułu.

Pos. Rudziński. Uważamy ten wymiar kary  
wobec niebyw ałego w ydarzenia za zbyt niski i 
wnosimy o w ydalenie posła Dobii z cz te rech  po­
siedzeń.

W icem arsz. P luciński. Taki wniosek nie jest 
dopuszczalny. Sejm może powziąć taką  uchw ałę 
tylko na wniosek M arszałka. Mogę sp raw ę ode­
słać do Komisji Regulaminowej.

Pos. Rudziński. Prosimy Pana M arszałka, aby 
zmienił sw oją decyzję, w przeciwnym  razie  b ę ­
dziem y zmuszeni zająć odpow iednie stanow isko 
wobec Pana M arszalka. (P. Seyda: M ożecie po­
staw ić wniosek o votum nieufności).

W icem arsz. P lu c iń sk i Decyzję moją już ogło­
siłem.

Pos. Rudziński. W obec tego, że Pan M arsza­
łek nie uw aża za stosow ne na naszą prośbę zmie­
nić tego w ymiaru kary , zmuszony jestem  postaw ić 
Panu M arszałkow i Plucińskiem u votum nieufno­
ś c i  (O krzyki: Precz. W rzaw a f stukan ia  na lewicy).

W icem arsz. Pluciński. W niosek p. Rudziń­
skiego będzie postaw iony na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. (W rzaw a i stukan ie  w 
pulpity  ćoraz głośniejsze. W icem arszałek  przy ­
wołuje do porządku p. W ojew ódzkiego z zap isa­
niem do protokułu , a następnie  w ydala go z jed­
nego posiedzenia. W  końcu przew odniczący prze- 
rrw a  posiedzenie. Podczas przerw y zebra ł się 
Konwent Senjorńw).

Po godzinnej p rzerw ie W icem arsz. Pluciński 
wznowił posiedzenie, udzielaiąc głosu w spraw ie 
formalnej p. R udzińskiem u (Wyzw.), k tó ry  ośw iad­
czył, te  dyskusja, przeprow adzona na Konwencie 
Seniorów w yjaśniła p. W icem arsz. Plucińskiem u 
okoliczności, k tórych nie dostrzegł podczas zaj­
ścia i dlatego w przekonaniu, że dostrzegłszy te  
okoliczności p W icem arsz. zastosuje względem p. 
Dobii odpow iedni w ym iar kary , mówca cofa zgło­
szony wniosek nieufności.

W icem arsz Pluciński. Na konw encie stw ier­
dzono, że p D ob:ja wziął z trybuny papiery  p 
P rystupy. czeg„ nie dostrzegłem , zresztą  byłem 
pow strzym any w dalszej iro 'e i działalności w nios­
kami formalnemi p. Rudzińskiego. Poniew aż obec­
n ie  w nioski te  nie są iuż aktualne, w ydalam  p. D o­
biję na trzy  posiedzenia.

N astępne posiedzenie dziś o godz. 4 popol

H iezeyk le tfifeje tfrann'n
rodzinnego

W dniu 26 maja 1923 roku w m ieszkaniu K on­
stantego Jarm ołow icz - Porębskiego przy ul Po­
znańskiej Nr. 13 rozegrał się dram at.

Porębski przyszedł na św iat ze stemplem 
dziecka naturalnego i dlatego nosi podw ójne na­
zwisko. Chorow ity oddany zostaje, maiąc lat 12. 
do zakładu dla niedorozw iniętych doktora Zenczy- 
kowskiego. Trzyletni pobyt w tym zakładzie w y­
daje nader dobre rezu lta ty

W zględnie duży m ajątek, bo 300,000 rubli w 
złocie, jaki posiada od ojca, czyni z niego ..dobry 
m ateriał na męża *; to  też pani doktorow a Zen- 
czykow ska skłania córkę swoją, M arję, by w yszła 
za „K ostka”, oczyw ista po uprzedniem  spisaniu 
intercyzy, w której Porębski zapisuje przyszłej 
swej żonie połow ę swego m ajątku Za pozostałe 
pieniądze kupuje dla żony dom przy ul. R ym ar­
skiej, b iżuterję i t. p Po ślubie jednak żona od­
trąca  od siebie zakochanego Porębskiego. W d rę ­
czeniu męża pomaga córce m atka

W roku 1923 w m ieszkaniu Porębskich  za­
kw aterow ał się porucznik K . którego łączyły bliż­
sze stosunki z p. Porębską. Doprowadzony do roz­
paczy tem co widział. Porębski zażądał od żony 
rozmowy, a gdy ta  odmówiła, w ydobył rew olw er 
i dał do niej 5 strzałów  Zrządzeniem  losu dwie 
kule ugodziły rów nież obecną w kuchni teściow ą 

Ciężko ranne kobiety przew ieziono do kliniki, 
skąd po kilku tygodniach w ychodzą zdrowe. Po­
rębski zaś dostaje  się do w ięzienia.

Zwolniony po 6 m iesiącach z w ięzienia za 
kaucją w raca do domu, drzw i jednak zastaje zam ­
knięte, u służąca oznauiua mu, że pani m e kazała 
go wpuścić.

Porębski dow iaduje się, że teściow a jego, 
sprzedaw szy dom na ul Rym arskiej, nabyła ma­
jątek w W ilanow iczach (K resy)., P orębski udaje 
się do teściow ej, błaga ją. by mu dała  choć coś z 
jego m ajątku, gdyż żyje w nędzy

W odpow iedzi 3 fornali w yrzuca n ieboraka za 
drzwi. W ów czas Porębski w ydobyw a broń i za ­
bija te śc iiw ą

Staw iony w rok później przed Sąd O kręgowy 
w Pińsku, skazany zostaje na 2 la ta  i 6 miesięcy 
w ięzienia, a po zastosow aniu am nestji i zaliczeniu 
aresztu  śledczego — wypuszczony tegoż dnia na 
wolność.

Dalszy ciąg tego dram atu  rozegrał się w łaśnie 
w W ydziale VIII Sądu O kręgowego w W arszaw ie 

P rzedstaw iciel oskarżenia, podprokura to r Ge- 
lern ter, analizując ca łokszta łt tej spraw y, wywo­
dził, że zachodzi tu taj charak terystyczny  w ypa­
dek „zabójstw a uprzyw ilejow anego", bowiem o- 
skarżony działał i zabójstw a dopuścił się  pod 
wpływem silnego w zruszenia psychicznego, w y­
wołanego n iew ątpliw ie ciężką zniewagą ze strony 
żony. W nosił więc o skazanie oskarżonego z a rt 
458 cz. II K K.

O brona oczyw ista przyłączyła się do tego 
wniosku, prosząc o łagodny w ym iar kary.

Sąd uznał Porębskiego winnym zabójstw a w 
afekcie i skazał go na rok i 6 m iesięcy w ięzienia, 
zaliczając mu jednocześnie całkow ity  aresz t śled­
czy. (—a).

Robotnicy pop’erajde 
swoje pismo codzienne

Chamberlain uzyskał 
votum zaufania

LONDYN, 24 m a rc a  (P A T .). Iz b a  gm in 
o d rz u c iła  325 g ło sam i p rz e c iw k o  136 rezo lu c ję  
Lloyda G e o rg e a , k ry ty k u ją c ą  d z ia ła ln o ść  m i­
n is tr a  C h a m b e r la in a  w  G e n e w ie .

Kłopoty finansowe 
Niemiec

Berlin, 24 marca (PAT). Prasa poran­
na zaznacza, że rząd Rzeszy znajduje się 
w przededniu znacznych kłopotów finanso­
wych. Projekt rządowy w sprawie obniże­
nia wydatków został, na skutek protestów 
(prawicy, wycofany i zmieniony przez kanc­
lerza. W obecnem jednak swem brzmieniu 
nie znajduje on aprobaty ani ze strony nie­
miecko - narodowych, ani ze strony socjali­
stów.

0 wywłaszczenie r
b. panujących

Berlin, 24 marca (PAT). Częściowe o- 
bliczenia list przygotowawczych do plehi- 
scytu o wywłaszczenie rodzin b. panujących 
wskaznją, że liczba zapisanych przewyższa 
oczekiwania. Dotychczas obliczono około 
11 miljonów głosów, a całkowita liczba za­
pisanych wyniesie 13 miljonów.

Prasa dzisiejsza donosi że wobec nie­
powodzenia rokowań między stronnictwa­
mi, sprawa zostanie prawdopodobnie odro­
czona do końca przyszłego miesiąca. Być 
może, iż rząd Rzeszy złoży komis ji prawni­
czej gotowy projekt kompromisu.

W Szwecji p> Genewie
Sztokholm, 24 marca. (PAT.). Na po­

siedzeniu Riksdagu minister spraw zagr. 
Unden, odpowiadał na zgłoszone interpela­
cje w sprawie stanowiska, zajętego przez 
delegację szwedzką na ostatniej sesji Ligi 
Narodów. Odrzucając oskarżenie, jakoby 
orzekroczył udzielone mu instrukcje, mi­
nister przedstawił szczegółowo stanowisko 
delegacji szwedzkiej podkreślając, że o- 
statnia propozycja jej, tak krytykow am  i 
ootępiana, poczyniona została w chwili, gdy 
zagrażało nieporozumienie francusko - nie­
miecka.

Oświadczenie ministra Undena było ży­
wo oklaskiwane przez obie Izby. Przvwód 
'-y prawicy w dbu izbach, poparci przez in­
nych członków opozycji, krytykowali zmia­
nę przez Undena stanowiska.

Stosownie do statutu RUk^daóu, podys- 
W j i  nad te*o rodzaju interpelacjami nie 
odbywa się nigdy głosowanie.

°rzvaotow3fiia do konfe­
rencji rozbrojeniowej

Londyn, 24 marca. (PA T.). W odpo­
wiedzi na zapytanie Chamberlain oświad­
czył w Izibie Gmin, że przygotowawcza kon- 
ierenoja rozbrojeniowa zwołana została do 
Genewy na 18 maja. Minister dodał, że ge­
neralny sekretarz Ligi Narodów przesłał 
iuż odpowiedź na ostatnią notę sowiecką, 
odmawiającą wzięcia udziału w rzeczonej 
konferencji, w razie gdyby miała się ona 
odbyć na terytorjum  Śzwajcarji. Odpo­
wiedź sekretarza generalnego zamyka kwe­
st ję zwołania konferencji poza Genewą.

Sowiety wobec konfe­
rencji rozbrojeniowa!
BerUn, 24 marca. (PAT.). „VorwartV 

donosi z Moskwy, że rząd sowiecki postano­
wił oznajmić za pośrednictwem swoich re­
prezentantów w Berlinie, Paryżu, Rzymie i 
Londynie, że nie zmienił zupełnie swojego 
stanowiska w stosunku do Ligi Narodów 
oraz, że współludział Rosji w komisji przy­
gotowawczej konferencji rozbrojeniowej 
jest zapewniony tylko w tym wypadku, gdy 
konferencja ta odbędzie się w Wiedniu, 
Pradze lub w jakiemkołwiek mieście F ran ­
cji.

Nowy Rząd v "zechach
P ra g a , 24 marca (PAT) Na dzisiejszym 

posiedzeniu sejmu przedstaw ił się nowy ga­
binet. Prem jer Czerny wygłosił k ró tka  mo­
wę, w której oświadczył, że będzie przepro­
wadzał program, opracow any przez byłego 
prem jera Swehlę.

UMOWY Z POLSKĄ W  SENACIE.
Praga, 24 marca. (PAT ). Senat przy­

jął dzisiaj w  drugiem czytaniu czechosło­
wacko - polską umowę likwidacyjną w  spra­
wach finansowych i prawnych i czechosło 
wacko - polską umowę o ruchu granicznym.

Wyrok w sprawie o za­
mordowanie Ma.t-Ottiego
M O R D E R C Y  S K A Z A N I N A  5 L A T  11 M IE ­
SIĘ C Y  W IĘ Z IE N IA  Z Z A W IE S Z E N IE M  K A ­

RY  N A  4 L A T A .
D W U C H  U N IE W IN N IO N O .

N Ę D Z N A  K O M E D JA  I
C h ie ti, 24 marca. (PAT.). P o  p rz e m ó w ie ­

n iu  F a rr in a c c i 'e g o , w y g ło szo n em  w  o b ro n ie  
C u m in i'ego , sąd u d a ł s ię  n a  n a ra d ę , p o czem  
ogłosił w y ro k , m ocą  k tó re g o  D um in i, V o lp i i 
P o v e re m o  sk a z a n i zo s ta li n a  5 la t  11 m ies ięcy  
i 20 dn i w ięz ie n ia , d o ż y w o tn ią  u t r a tę  p ra w  o b y ­
w a te lsk ic h  i z w ro t k o sz tó w  są d o w y c h ; o s k a r ­
żen i M a ła c r ia  i V io la  zo s ta li u w o ln ien i. S k a ­
zanym  z a w ie sz o n o  w y k o n a n ie  k a ry  n a  4 la ta .

Waixi w Chinach
Tien-Tsin, 24 marca. (PAT.). Dwa po­

ciągi pancerne z obsługą, składającą się z 
białogwardzistów rosyjiskich, przybyły tu  w 
drodze do Yang-Tsun, gdzie mają zaatako­
wać pociąg pancerny armji narodowej, któ­
ry przerwał komunikację z Pekinem.

Tientsin, 24 marca (PAT.) Do Tientsmu 
wkroczył gen. Li-Czang-Lin na czele swych 
.vojgk. M arszałek W u-Pei-Fu skonfiskował 
600 wagonów i 20 lokomotyw w prowincji 
Honan, aby wojska swoje przetransportow ać 
do Petkinu. Klęska armji gen. Fenga spowo­
dowana została głównie brakiem  amunicji i  
żywności.

Morderstwo
Gdańsk, 24 marca. (PAT.). W ykrył* 

wczoraj w lesie oliwskim morderstwo, do­
konane na studencie politechniki gdańskiej, 
Eggercie, zostało już wyjaśnione. M order­
cą jest kolega zamordowanego, stuident 
Klingenberg, który przyznał się, że Eggersa 
zastrzelił w pojedynku amerykańskim. Po 
zastrzeleniu przeciwnika Klingenberg za­
brał z jego portfelu osobiste dowody i przy 
ich pomocy podjął na .poczcie nadesłane dla 
Eggersa pieniądze.

Węgierska afera fałszerzy  
p ien ęlzy

NIC NIE ZNACZĄCA UCHWAŁA.
Budapeszt, 24 marca (PAT.). Równo­

cześnie z przyjęciem do wiadomości spra­
wozdania większości komisji śledczej w 
sprawie afery frankowej Zgromadzenie Na­
rodowe za zgodą premjera Bethlena uchwa­
liło następującą rezolucję posła Szabo: 
„Zgromadzenie Narodowe potępia fałszer­
stwo banknotów frankowych, stwierdza, iiż 
niema nic wspólnego z uczestnikami prze­
stępstwa, nie zamierza wpływać na postę­
powanie sądowe potępia każde działanie 
sprzeczne z prawem, choćby nawet podjęte 
on® było w zamiarze patrjotycznym oraz 
zaleca rządowi postępowanie w wyżej 
wskazanym duchu*.

Wyprawa do bieguna
Nowy Jork, 24 marca. (PAT). {,.United 

Press"), Kpt. Richard Brid ukończył ju t 
przygotowania do swej wyprawy do biegu­
na. Z końcem b. m . udaje się on do północ­
nej części Szipiitzibergu, gdzie utworzona bę­
dzie baza wyprawy. Lcrt do bieguna ma się 
odbyć na 3-motorowym samolocie, który 
może lądować na morzu, lądzie i lodzie. 
W yprawa nastapi zapewne w maj*u, gdyż 
według doświadczenia Mac Miliana wtedy 
jest najlepsza pogoda.

W yprawie towarzyszyć będzie samo­
lot zapasowy ze stacją radjową. W yprawę 
finansuje syn Henryka Forda, John Roc­
kefeller młodszy i szereg innych kapitali­
stów.

Wiadomości tl?graflczne
—  K o ło  C e u ry  z a to n ą ł w  d n iu  w c z o ra j­

szym  p a ro w ie c  b razy lijsk i. 140 o sób  zg inę ło .
— W Nicei aresztow ano 6 osobników, pusz­

c z a ją c y c h  w obieg fałszywe banknoty 500-linowe. 
Bamfcnoity te sporządzone .zostały w okolicach Me­
diolanu.

— W W iedniu prof S tanisław  Lew andow ski 
wygłosił onegdaj w języku niem ieckim  odczyt o 
m arszałku Józefie Piłsudskim. Na odozycie obec­
na była ilicznie publiczność w iedeńska i polska.

mm z ń f f i T w  c h r u .
Pierw sze spotkanie P inecki — W ilnian. W al­

ka po 20 m inutach nie dała rezultatu .
W 2 spotkaniu G otm ajer pokonał B aro ttle- 

go w 50 s e k u n d .
W 3 parze G rynelner pokonał Gr&nberga w 

7 minut.
4 spotkanie K awan — K arsch, po 20 m inutach

rezu lta tu  me dało.
W ostatn iej parze G arkow ienko pokona! inu- 

izyna Tom sona w 25 minucie.

U; : } ? ■  'A? i'

Józef Mizerski
Towarzysz Sztuki Drukarskiej

Opatrzony Św. Sakram entam i po długich I ciężkich cierpieniach, 
zm arł dn. 22 marca 1926 r. przt żywszy lat 40.

Pogrążeni w głębokim sm utku żona I syn zapraszają: krewnych, 
kolegów I znajomych na nabożeństwo żałobne edbvf się mające 
dnia 25 marca r. b. o godz. 9 rano w kościele Wszystkich Świętych 
(na Grzybowle) oraz na wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tegoż 

kościoła o godz. 1-ej po południu na cmentarz Brudzleftskl. I
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

NIEMIECKO - POLSKA WSPÓŁPRACA SO- 
CJALISTYCZNA.

Lipnik (Biała, M ałopolska), 21 marca 
W niedzielę 21 marca <w ogromnej robotniczej 

wsi Lipnik (przyłączonej do gnuny Białej M ałopol­
skiej) odbył się w ielki w iec wspólny polskiej i 
niem ieckiej partjii socjalistycznej | .w Lipni ku dożo 
Tabotników - Niemców, głosujących jednakże przy 
w yborach na P. P  .S ). O statnia łódzka konferen­
cja socjalistyczna polsko . niem iecka ujawniła 
n iew ątpliw ie swój korzystny wpływ. Prezydium  
w ybrano zgodnie w spólm e Referow ali pó polsku 
.tow pos. Czapiński, zaś po  n iem iecku górnośląski 
poseł tow  Kaw,odl. Obaj m ów cy w yrazili głęlbo- 
ikie zadowolenie z powodu zbliżenia obu partii 
socjalistycznych Tow. Kowoll zajął wobec rządu 
koalicyjnego poniekąd nieoo bardziej radykalne 
stanow isko, a le — zaznaczył — rozumie, Aż p i l ­
scy socjaliści poczuwają się do w ielkiej odpow ie­
dzialności za  losy państw a i wobec tego  stosu ją  
n ieco  odm ienną tak tykę. Rezolucję tow. Czapiń, 
skiego zgodnie uchwalono. D yskusja była bardzo 
długa. Zabrał w  niej głos pewien obyw atel, k tóry 
eaczął wyłuiszczać znane postu lały  „radykalne" 
w edług m oskiew skich recep t A le — rzecz  c iek a ­
w a i zabaw na — chyba miał instrukcję p rzezna­
czoną dla polskich robotników  i  nie eorjen taw at 
się Albowiem w yrecytow ał (na zebran iu  przew a­
żnie niemieckiem), iż żąda obrony niepodległości 
Polski (I). zagrożonej zw łaszcza zabraniem  G órne­
go Śląska i kory tarza (1). J a k  w iadom o, jest to 
najnow sza płyta, założona w M oskwie do kom u­
nistycznych gramofonów. Zebrani słuchali ze zdu­
m ieniem . Rezolucja postaw iona przez zabaw nego 
obrońcę G órnego Śląska zyskała jed en  głos—m ia­
now icie sam ego mówcy.

„ROBOTNIK", czwartek, 25 marca 1926 r. Str. 5

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH W GRO­
DZISKU.

23 m arca bezrobotni m. G rodziska dem onstro­
w ali przed starostw em , żądając umucbomśeośa ro­
bó t publicznych. S tarosta  przyjął w yłonioną przez 
pozostających bez .pracy delegację i  oświadczył, 
że ■uruchomienie ro b ó t uzależnione jest od subsy ­
dium rządow ego, k tó re  w najbliższych dniach ma 
by  ̂ s ta ro s tw u  w ypłacone D elegacja bezsrobotnyca 
ośw iadczyła, że  cierpliw ość ich jest w yczerpana j, 
te  o ile pow iatow y związek kom  imajmy n ie  u ru­
chomi robót, n ie  odpow iadają oni za n astęp stw a

WIEC TOW. POSŁA STAŃCZYKA W ZĄBKO- 
WICACH.

Dnia 19 Ib. m odbył ,się w Ząbkow icach w iec 
P. P  S W iec zagaił i  przew odniczył na nim  tow . 
D razkiew icz. Tow. poseł S tańczyk w itany ok las­
kami. w  obszernym przem ówieniu przedstaw ił ze­
branym  obecne położenie gospodarcze i  po litycz­
ne państw a , „

Zebrani oklaskam i dziękow ali za przem ów ie­
nie tow . posłowi S tańczykow i P o  ikrółlkieij dysku­
sji przyjęto jednom yślnie rezolucję w yrażającą 
w otum  zaufania P P S. i  tow . Stańczykow i.

W iec zakończono odśpiewaniem  „Czerwonego
sztandaru".

NUMER ŚWIĄTECZNY
„ R O B O T N I K A ”

w zwiększonej objętości i w zwiększonym 
nakładzie ukaże się z okazji świąt 

W I E L K I E J  NOCY.
Obok bogatej i rozszerzonej treści redakcyjnej 

. specjalnie wyposażony będzie

D Z I A Ł  O G Ł O S Z E Ń .
Zlecenia przyjmuie do dnia 31-go marca ADMINISTRACJA 
„ROBOTNIKA*1, Warszawa, Warecka 7. Telefon 120-13.

SKUTKI DEMAGOGJI.
Od d.wnich la t przeszło n a  teren ie  Krośniewic 

istnieje garstka robotników  otum anionych przez 
różnych fałszywych apostołów  z  K utna. Ci , r a ­
dykała w ykazali w  całe j pełni sw oją „rerwoiucyj- 
ocwć", polegającą na rozbijaniu organizacji robo t­
niczych, podczas kam panji przed wy borcze j do 
miejscowej R ady M iejskiej, Z p raw dziw ą przykro­
ścią należy jednak stw ierdzić, że dio tej grupki 
należy prezes m iejscowego koła Z. Z. K , o raz  kil­
ku członków  zarządu Panow ie ci, zdołali wy­
kazać swoją „rew olucyjność" i bezw zględny ra ­
dykalizm  w ugodzie z  miejsoo-wean m atam iastecz- 
kowem kołtuństwerm. M ianowicie, utw orzyli oni 
w raz z miejscowymi kołtunam i, w spólną , Chiracs- 
cSjańską1' listę  kandydatów , przyczem  prezesa 
Koła Z. Z. K. zepchnięto na  9-te miejsce, a lista 
chrześcijańska m oże o trzym aó  najw yżej 8 miejsc, 
bo 4 na pew no wezmą żydzi.

N ienawiść ipnzeciwko P. P. S. podsycana n ie­
zrozumieniem i g łupotą prezydjum K oła dopro­
w adziła do tego, że w yrobnicy i zorganizowa­
ni kolejarze w zyw ani są do głosowania n a  inspek­
torów  kolejowych, zarządzających w arsztatam i, 
aptekarzy, gminnych sek re tarzy  z zaszarganą opi­
nią rzeżników, kamiemiczników i t, p  byleby tyl­
ko n ie  glosowali na  P. P. S.

Niech ca ła  k lasa robotnicza weźmie sobi<* 
przykład z K rośniewic, do czego prow adzi n ien a ­
w istna agiitaeja przeciw  organizacji P  P. S.

OBCHÓD IMIENIN MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE- 
GO W DOLINIE.

W  mieście Dolina odbyła się. z okan! Imienin 
M arszalka Piłsudskiego, uroczysta A kadem ja, w 
której ludność m iasta w zięła masowy ud’ iai Za­
ledwie połowa uczestników  zdołała się pomieścić 
w  ogromnej sali „Sokola", gdzie odbyw ała się  u- 
roczystość

FOLW ARK MUCHICE. 
pow. Kutnowski).

W sobotę odbyło się u nas ogólne zebranie 
delegatów  z sześciu folwarków  m ajątku Strzelce 
w  sprawie parcelacji przez Bank Rolny tego ma­
jątku Spraw ozdanie z konferencji w  Min Reform 
Rolnych wygłosił tow. poseł L Sledziński i tow 
Dziubakiewicz. Po spraw ozdaniu odbyła się go­
rąca dyskusja, w której tow fornale opow iedz:e- 

lli #ię za te jn , by Bank Rolny dla zwolnionych ro­
b o tn ik ó w  wyznaczył od  5 do 8 hek tarow e dztał-

Zebrani uchw alili bronić praw  swoich do 
arceh wszystkiem i siłami, aby wszyscy robotai- 

łcy otrzymali na miejscu odpow iednie działki na 
sam ow ystarczalne gospodarstw o.

 ::0 :: -

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K. W.
W czwartek 25 b. m. o godz. 4 po poi. w  

lokalu Związku Polskich Posłów Socjalistycz­
nych odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Sekr. Gen. C. K. W. P. P. S.
O. K. R. Warszawa Podmiejska. Posie­

dzenie komisji socjalnej odbędzie się w czwar­
tek 25 b. m. o  godz. 6 pp. w  redakcji „Robot­
nika".

0 . K, R . Warszawa-Podmiejska. Posiedzenie 
Egzekutyw y odbędzie się w  p ią tek  dnia 26 b. m. 
o  gotdz. 7 w  lokalu „R obotn ika"; posiedzenie 0 . 
K. R  w  isóbotę 27 o  godz, 5 min. 30 w  tym że loka­
lu.

KOMUNIKAT.
Z okazji św ięta Majowego Sekretarjat Ge­

neralny przygotowuje „Ilustrowaną Jedno­
dniówkę Majową", która ukaże się w połowie 
kwietnia. Nadto Sekretarjat wyda kartki z 
tekstem pieśni robotniczych i rewolucyjnych— 
jak „Czerwony Sztandar", „Międzynarodów­
ka", „Na barykady", „Warszawianka", „Gdy 
naród do boju", w cenie 5 gr. za egzemplarz. 

Zamówienia, wraz z gotówką, należy nad­
syłać do Sekretarjatu Generalnego, Warecka 
Nr. 7. Natychmiastowe zamówienia, zwłasz­
cza na Jednodniówkę Majową, są  pożądane 
ze względu na konieczność ustalenia nakładu.

W  Sekretariacie są do nabycia także 
znaczki metalowe P. P. S-owe, w  cenie 60 gr. 
za sztukę. ' 

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

W czwartek, dnia 25 b. m.
Dzielnica N. Bródno. O godz, 5, Syrokom li 22, 

ogólne zebranie ozłomków
Koło Tramwajarzy z Jerozolimy. O godz. 5 w  

lokalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się ze­
branie K ała Tram w ajarzy PPS.

W piątek, dnia 26 b. m.
Jerozolima. 0  godz. 7 wlecz., Chłodna 41, o-

góiine zabranie azłomtków dzielnicy Jerozolim skiej 
Grochów. 0  godz. 7.30, Brukow a 29, ogólne 

zebran ie  członków  dzieJmiiicy.
Kurs Instruktorski W ydziału Praw obrzeżnego 

O godz 7 w ie oz. w lo kalin, B rukow i 29 tow. W ą­
sik wygłosi osta tn i w ykład „System  p racy  w or­
ganizacjach robotniczych".

Czerniaków. 0  godz. 7 wiecz. Solec 67 ogól­
ne  zebranie członków  dzielnicy.

Powiśle. O godz. 6.30, Solec 68. posiedzenie 
K om itetu dzielnicowego, w  tym że dniu o godz. 
7.30 tow. Zawadzki w ygłosi odczyt n. t.: „P arla ­
m entaryzm  w Polsce"

Powązki. O godz. 7 'wiec*,, O kopow a 30 ogól­
n e  'zebranie członków  dzielnicy

Konferencja Kół Gazowni Wola i Ludna. 0  
godz. 7 w iecz. W olska 44.

Ruch zawodowy.
Zjazd Zw. Zaw. Nauczycieli średnich 

szkół żydowskich. W  dn. 27 i 28 m a rc a  r. b. 
o d b ę d z ie  się w  W a rs z a w ie  (w lo k a lu  Z ie ln a  
25) V doroczny Zjazd przedstawicieli oddzia­
łów Związku Zawodowego Nauczycieli śred­
nich szkół żydowskich w Polsce.
Wstąpienie cechowej czeladzi wędliniarskiej do 
I-go Oddz. Mięsno - Wędliniarskiego Zw. Rob, 

Przem. Spożywczego w Polsce^
Od O ddziału W ędliniarzy w  W arszaw ie Zw. 

Rob Przem. Spożywczego w  Polsce, .przed czte­
rem a la ty  oderw ała się pokaźna liczba robotników  
w ędliniarskich, k tórzy  przenieśli się do organiza­
cji cechowej. Położenie tych robotników  przez 
oderw anie się od Związku, n ie  uległo polepsze­
niu,’ przeciw nie, u trą  ciii cały szereg zdobytycu 
w arunków  p łacy  i .pracy: 8-io godzinny dzień  p ra­
cy urlopy, umowy zbiorow e, zostały 'zaprzepasz­
czone

{ Ludzie ci 'zrozumieli po tw ardem  dośw iadcze­
niu. iż cech nie jest instytucją, broniącą praw  
klasy pracującej. Dnia 14 marca, w  sali cechowej 
Zgromadzeń Rzemieślniczych (Nalewki nr. 8) od­
było się walne tłum ne zebranie cechu czeladzi 
w ędliniarskiej na którem  om aw iano sp raw ę po­
łączenia ze Związkiem.'

po-

Stanow isko Związku referow ali tow . tow.: 
Puchniew słd. R ajchert i M ajewski. W  ożywionej 
dyskusji zabierał głos cały  szereg  członków  ce­
chu, w skazując na niesłychanie ciężkie w arunki 
p racy i płacy, w ytw orzone przez b rak  organiza­
cji, broniącej in teresów  robotniczych. D awniej 
szym w odzirejom  oderw ania się od Związku nie 
pomogły „lisie rwybłegi", b y  znowu .otumanić ze­
branych.

Jednogłośnie (przy trzech w strzym ujących 
się od głosow ania —  członków  prezydjum  cechu) 
przyjęto rezolucję, zgłoszoną przez tow. Puch 
niewskiego, a postanawiającą wystąpienie czeladzi 
wędliniarskiej z cechu w Warszawie i wstąpienie 
do I oddziału mięsno - wędliniarskiego przy Zw. 
Zaw. Rob, Przem, Spożywczego w Polsce.)

■Następnie przystąpiono do w yborów 2-ch 
członkóiw do Zarządu Związku d 5-ciu członków 
do Komisji Zawodowej. D okoptow ano do Z arzą­
du tow. tow . Potrzebow skiego Fel i M roczka Sta- 
n isław a Do Komisji Zawodow ej w ybrano tow 
tow  Refflinga Wł., K raw czyka Leona, Balczar- 
ka A leks, N ow akow skiego Wł. i  D ąbrowskiego 
W.aicł

W brew  in tencji zakulisow ych mataczy, 
łączenie stało się faktem dokonanym.

Zebranie zakończono potężnym  okrzykiem  na  
oześć Zw. Rob, Przem. S.poż.

Ruch kult-ośw iatow y
WYCIECZKA T. U. R.

W niedzielę dnia 28-go m arca o godz, 11-tej 
rano odbędzie się w ycieczka Oddz. W arsz. T. U 
R do  C entralnej Przychodni Tow arzystw a P rze­
ciwgruźliczego. W czasie zw iedzania będzie wy­
głoszony odczyt o gruźlicy ilustrow any przezro­
czami, poczem dem onstrow any będzie apara t Ro­
entgena, lampa kw arcow a, laboratorjum  i t. d. Bi­
lety  w  cenie 30 .groszy nabyw ać można w  Sekre- 
tarjacde T. U. R. t  w dniu wycieczki przy wejściu 
Zbiórka o godz. 10 min. 45 przed lokalem  Przy­
chodni, M iodowa nr. 1.

Zarząd Główny TUR, Sekretarjat Generalny 
Warecka 7. Dn. 25 ł>. m, (czw artek) o godz 19 
w lokalu Z. PPS w Sejmie odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Głów nego TUR. Na porządku 
dziennym : spraw ozdanie S ekre tarja tu  G enera lne­
go; w ycieczki i szkoły w akacyjne; organizacja 
m łodzieży TUR; spraw y bieżące.

Odczyt tow. posła Piotrowskiego. W czw ar­
tek, dnia 25-go marca o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Związku Prac. Miejskich, W arecka 7, wygłosi t. 
poseł P iotrow ski odczyt p. t :  „ Jak  robotn icy  w 
Szwecji doszli do  w ładzy".

O dczyt ilustrow any licznem i przezroczam i.
W stęp wolny.

Wycieczka do Sejmu. W niedzielę, dnia 28-go 
odbędzie się, organizowana przez Kolo M łodzie­
ży „Śródm ieście" w ycieczka do Sejmu. Prow adzi 
tow. Brzoski. Zbiórka o godz. 11-tej p rzed  Sejmem 
Bilety nabyw ać m ożna na miejscu zbiórki

I
POKWITOWANIE ROB. WYDZ. WYCH. ;

DZIECKA. f
Robotniozy W ydział W ychow ania D ziecka f I 

O pieki nad  Niem niniejszym kwituje z następują- { 
cych ofiar: u rzędnicy  tram w ajow i: p . K rupecka — 
zł. 120; p. Iw anow ska — 59.20; ,p. Szm idtowa — 
59,20 zł.; p Gil — 49 zł.; Wdszowaty — 39 z ł ; 
Pcdw iński — 78,75 zŁ; razem  zł 405.15 O ddział 
Mięsny za luty i  m arzec — 36 zł.; pu łk , N agler za 
I, II, III i IV — 8 zł.; Zw. Rob Rolnych skł za
III — 22,33 zł.; V Oddz Straży Ogn. skł. za III _
40 zł.; Zw. Fryzjerów  a couto sk ł. — 20 zł.

Z sądów.
O kontrasygnatę Ministra.

Najwyższy Trybunał administracyjny roz­
patrywał przed 2 dniami charakterystyczną 
sprawę'. Dn 30 grudnia 1924 r. p. Prezydent 
Rzeczypospolitej na podstawie ustawy o sa­
nacji skarbu (t. zw pełnomocnictwa) wydał 
rozporządzenie kontrasygnowane przez ów­
czesnego premjera, p. Władysława Grabskie­
go, mocą którego dokonał całego szeregu 
zmian w organizacji Kas Chorych oraz w u* 
.posażemu pracowników funkcyjnych w związ­
kach prawno - publicznych (Kas Chorych).

Rozporządzenie Prezydenta podpisane 
było tylko przez premjera natomiast wbrew 
Konstytucji, nie nosiło podpisu ministra pra* 
cy.

Pos. tow. Liberman wniósł z tego powo­
du skargę do trybunału administracyjnego, do­
magając się unieważnienia tego rozporządze­
nia., jako naruszającego przepisy Konstytu­
cji. Podczas rozprawy .przedstawiciel Rady 
Ministrów domagał się utrzymania rozpo­
rządzenia w mocy, oświadczając, że 40 
proc. rozporządzeń nie posiada podpisów 
odnośnych ministrów. Tow. Liberman twier­
dził, iż rozporządzenie, jako sprzeczne z 
Konstytucją jest nieważne, a Trybunał nie 
może stanąć na stanowisku przedstawi­
cieli rządu, bo zadaniem Trybunału nie jest 
obrona rządu przed przykremi konsekwen­
cjami, lecz wymiar sprawiedliwości. Po dwu­
godzinnych naradach Najwyższy Trybunał 
administracyjny postanowił uchylić rozporzą­
dzenie.

O „NIEPOSZANOWANIE WŁADZY".
Co to jest „bałagan".

Pan Jak ó b  M iotełka staw ał w  d. 10 lutego br. 
przed Sędzią Sądu Okręgowego za to, że wobec 
urzędnika poczty dał zbyt szczery w yraz uczu­
ciom, k tó re  nim miotały. Znudziła go długa p roce­
dura celno - pocztow a, nerw y odmówiły posłu­
szeństw a i oto w yrzekł słowa „Różne w idziałem  
bałagany, ale takiego nie w idziałem ". Na donie­
sienia W ładz pooztowych w ystąp ił p ro k u ra to r z 
oskarżeniem  z art, 154 cz. III.

Adwokat Maryański w obronie próbuje u* 
stalić znaczenie słow a ^bałagan*', Zdaniem obrony 
słowo lo  oznacza n ieporządek  Jestfco w ięc upra­
wniona kry tyka, w ywołana niesłusznem  przecie- 
niem paczki pocztow ej. K rytyka może niew łaści­
wa i nie salonowa, ale nie p rzestępstw o. T rzeba 
uw zględnić napięcie nerw ów  pryw atnego u rzęd­
nika, zagrożonego redukcją. W szyscy w iedzą, jak 
wadliw ie nasze w ładze funkcjonują. K ry tyka jest 
objawem zdrowym.

Poczta nie jest w ładzą, k tó re j koniecznym  
jest au to ry te t; funkcjonow anie poczty wymaga ra ­
czej spraw ności kupieokreji, a tego -jej brak. Sę­
dzia w 'uwzględnieniu ołkoliczności łagodzących 
skazał oskarżonego M iotełkę tna dw utygodniow e 
więzienie.

(—a).

SPROSTOWANIE.
W e w czorajszym  num erze „Robotnika"1 po­

daliśmy, że aa mieszczona fofografja przedstaw ia 
holenderski sta tek  łam acz lodów. Poselstw o fiń­
skie komunikuje nam, że sta tek  ten zbudow any 
był jedynie .w Ho landji. J e s t  on ■własnością Fin- 
landji.

IU O S  SWCCO

Likier Antique
BACZEWSKIEG0

Zycie gospodarcze.
Kołowania giełdy w arszawskiej

Doi. S tan. Z jedu. za  1—7 90 
Frąnki francusk ie  za 100—27.60 
Funty angielsk ie  za 1—38.45 
F lorenty  holend. za 100—317.25 
Kor. czesko—slo w  za 100—23 40 
Franki szw ajcar, za 100— 152. 20 
Korony austrjack ie  za 100— 111.40 
Liry w łoskie za 100—31.80 

----- : ;o::-------------- .

w dużym wyborze
oraz GRAMOFONY, z tubami i bez- 
tubowe z najnowszym repertuarem  

płyt najkorzystniej w firmie

M l PU/IM W ars-awa, ul. SE- • LCW  111 NAT0RSKA 22. 
Tel. 219-52.

P. S. Pracownia dla reperacji instrumentów nd
m iejscu.

MIODY  
STAROPOLSKIE
Wina Wódki i Likiery

no śwista wielkanocne
p o l e c a

W. WYSOCKI
PODWALE 25, tel. 36-91.

G R A M O F O N Y
beztubow e 1 tubow e, najnow sze m odele w 

najlepszym  w ykonaniu po leca:
J. KAMIENIECKI 

Warswrwa, Marszałkowska 81 b„
tel. 183-92. Firm a egzystu jąca od 1890 roku. 
S przedaż na s p ł a t y  d ł u g o t e r m i n o w e .  

O d p o w i e d z i a l n y m  b e z  z a l i c z k i .
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KRONIKA.
STAN POGODY 

fwedlug danych Państw. Instytutu M etootoloiJ

W Zakopanem  było pogodnie i  cicho przy 
tem peraturze — 9°; najniższa z mocy — 18*. naj­
w yższa omegdaj — 3®. Pokryw a śnieżna 13 cm.

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie -j- 3°, najniższa — 4®.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym. pogoda słoneczna (na północo - w scho­
dzie przejściow y w zrost zachmurzenia). N< cą 
przym rozki, w ciągu dnia w iększy w zrost tem pe­
ra tu ry  (6® — 8° w środku kraju  w  godzinach po­
południow ych). Cisza łub  słabe w ia try  lokafaa

Z komisji iinasowo - budżetowej Rady Miej­
sk ie j. Na ostataieim posiedzeniu  kom isji finanso­
w o - budżetow ej rady  miejskiej odby ły  się  wybo­
ry przew odniczącego komasji na  mietjsoe dr. Lu­
dw ika Zielińskiego, k tó ry  złoży ł m andat radnego. 
■Obrano m ż H enryka H osera (Koło N arodowe), do 
.tyohozasowego zastępcę 'przew odniczącego W y­
bory  zastępcy przew odniczącego dokonane będą  
później. N astępnie kom isja przyjęła budżety wy­
działów II przedsiębiorstw  miejskich i koncesjo­
now anych, oraz w ydziału I finansowo - p o d a tk o ­
w ego na  rok 1926. Na omaiwianem posiedzeniu 
kom isja ukończyła  prace n ad  budżetem  zw yczaj­
nym  m iasta n  r. b. (prócz budżetu gazowni). Po­
zosta je  jeszcze budżet w ydatków  i  dochodów  n a d ­
zw yczajnych

N a zaproszenie rządu  francuskiego i angiels­
kiego na Kongres A rcheologiczny w Syrtjł i  P a le ­
stynie w kw ietn iu  1926 r. udali się  z Polski: prof 
W łodzim ierz A ntoniew icz, jako delegat uniw ersy­
te tu  w arszaw skiego i  T ow arzystw a N aukow ego 
W arszaw skiego o raz  prof. Ja n  S t B ystroń, jako 
delegat U niw ersy tetu  Jagiellońskiego a P o lsk 'e j 
A kadem ji U m iejętności w K rakow ie.

Komitet Opieki nad Oświatą w szpitalach 
w ojskow ych p rzy  W arsz. O ddziale Polski ego C zer­
w onego K rzyża, u rządza  „Czarną K aw ę '“  z  a trak ­
cjam i artystycznemu w 3-ej Ziem iańskiej (b. Cafe 
V alter) Śniadeckich 5 w  'druu 25 fe, m. od  godziny 
6-ej do 10-ej wieczorem .

Pokaz harcerzy . W ydział Obozów i W ycie­
czek O ddziału W arszaw skiego harcerzy  organizu­
je pokaz: prac. spraw ozdań, ksiąg obozow ych, 
k ran ik  i innych eksponatów  z obozów  hanoers- 
kioh za r a k  1925, w dniu 28 b m. od  godz. 10 do 
2Q, w  lokalu C. K. D. H. JBoduena n r. 4 m. 1.

W ieczór, pośw ięcony morzu w poezji. Na ca­
ło ś ć  w ieozoru tego złożą się utw ory polskie — 
Xaiwerego Glinki, Ignacego G rabow skiego, R ado­
sław a K rajew skiego, Zofji Rościszewskiej, J e rze ­
go B. RychlińSkiego, M ieczysław a Smolarskiego, 
E dw arda Słońskiego, M arjusza Załuskiego i in­
nych U tw ory te w ypowie a rty stka  te a tru  N aro­
dowego, H elena Z ahorska - Pauly i  a rty sta  te a ­
tru  M ałego d r Zygmunt NoaikowśkL Słowo  
w stępne „O poezji" w ygłosi p. R adosław  K rajew ­
ski. dział w okalny w ieczoru w ypełni Stanisław  
M alinow ski i prof. Je rzy  Lefeld, W ieczór odbę­
dzie .się dziś, 25 marca r. b , o godz 8 w iecz. w lo­
ka lu  K om itetu (Plac N apoleona 6 m. 4).

KARY ZA LICHWĘ.
O pobranie nadmiernych cen za ryż. O ddział 

wailki z lichwą kom. rządiu skierow ał do sądu do 
spraw lichw iarskich spraw ę w łaścicielki sklepu 
spożywczego przy ul. Fabrycznej 4, F lorentyny 
Poboża, oskarżanej o pobranie nadm iernych cen 
za ryż.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Jak  budow ać i zdobić kościoły. W p iątek , 26

marca b. r.. Sekcja P lastyków  Polskiego Klubu 
A rtystycznego urządza n a  pow yższy tem at w ie­
czór dyskusyjny, który  otw orzy p ro f Stanisław  
N oskow ski Początek  'punktualnie o godz 8*30 w.

K om itet Opieki nad Oświatą w szpitalach 
w ojskow ych przy W arszaw skim  O ddziale P o lsk ie ­
go 'Czerwonego K rzyża urządza 25 m araa r b. cd 

.godziny 6-tej do 10-tej wiecz. (w l-ej Ziemiańskie)) 
b. Cafe Valter) Śniadeckich 5 „C zarną kaw ę" z a- 

1 trakcjam i azitystyczmemi
Z ebranie naukow e Tow. Lekarzy Dentystów  

W arsz odbędzie się w  dniu 26 m arca 1926 r. w 
lokalu w łasnym B racka 18 m. 30, o  godz. 9 w ie­
czór.

Znaczenie w ychowawcze historji w  naucza­
niu". Pod powyższym tytułem  odbędzie d ę  dziś «

' godz 8 wiecz. odczyt prof. 'dr. Nataśji Gąsoorow- 
'sk ie j w sali Ziw. Pol, N aucz Szk Poważ., M arszał­
kow ska 123, staraniem  S tow arzyszenia W olnom y­
ślicieli Polskich. B ilety po 50 gr, przy w ejściu

WY P A D K I .
Przy pracy. W depot parow ozowym  W arsza­

w a - Praga n a  Peleoiwiinie ślusarz M ieczysław  
Bielski, podczas szlifowamia narzędzi został schwy 
tamy za lew ą rę k ę  pod toczek, skutkiem  czego 
palec duży zastał .złamany d zerw any paznokieć 
u pa lca  w skazującego. Piemwi&zej pom ocy nieszczę­
śliw em u udzielano w  ambulatoflj.um kolejowym , 
przyczem  przew ieziono B ielskiego do  szp ita la  św. 
W ojciecha na P radze.

U jęcie bandyty. Kierownik XXII kamisarjatu 
'M ieczysław  Szem pliński otrzym ał wiadomość, że
■ w e wsi G orcach po d  W arszaw ą ukryw a się  ban*
■ Jy ta , F ranciszek W iśniewski. P rzed  czterem a la ­
ty  W iśniew ski w raz  ze  sw oją żoną i szw agrem  do­
konali w pow. K utnow skim  n a p a d u  rabunkow ego 

'.połączonego z zam ordowaniem  w łaściciela  m ają t­
ku  Spraw ców  m ordu ujęto. W yróldem  sąd u  aka-

: z ani zostali: żona W iśniewskiego n a  3 la ta , zaś 
• W iśniew ski i szw agier jego p o  12 la t. W  czasie
■ konw ojow ania z sąd u  do  w ięzienia, W iśniew ski 
rzucił się do ucieczki Podczas pościgu zasta ł po-

„ROBOTNIK", czwartek, 25 marca 1926 r. Mr. 54

strzelony, lecz mimo to  zbiegł O beonie dopiero 
po 4 latach W iśniew ski zjawił się w G órcach Na 
sku tek  te j w iadomości *  XXII kom isariatu  w yru­
szyło dw uch przodow ników  B andyta, upzaw szy 
przez okno nadjeżdżający sam ochód z policjantam i 
w yskoczył tyłnem  w yjściem  n a  .podwórze, prze­
skoczył park an  i uciekał szosą do najbliższej za­
grody. Jed ez  z przodow ników , ujrzaw szy ucieka­
jącego bandytę, zaalarm ow ał w ywiadowców, 
w sku tek  czego po kró tk im  pościgu, bandy tę  uję­
to.

Samobójstwa. W czoraj w  południe przy b rze­
gu łachy  P rask iej naprzeciw  ul B rukow ej, w y­
strzałem  z rew olw eru pozbaw ił się ty c ia  maszy­
n ista  dyrekcji kolejowej W arszaw a - W schodnia, 
55-iefcni Botlesałw Zajączkow ski, zam ieszkały iw 
W ołom inie. L ekarz (Pogotowia stw ierdził śmierć.

— W dom u nr. 20 p rzy  ul. Spokojnej w  mie­
szkanku w łasnym  pozbaw ił się  życia przez .powie­
szenie się 51-letni J a n  Kamiński, w oźnica Le­
karz Pogłow ia stw ierdził śmierć.

Złodziej w ro li krawca. Do m ieszkania Ja n i­
ny  Kotońskiej przy ul. W łodarzew skiej n r  7 w 
M okotowie przyszed ł jakiś m ęzczyzna i podając 
się za  .krawca zapy ta ł się K otońskiej, czy n ie  ma 
dla niego jakiej roboty. W łaścicielka m ieszkania 
ośw iadczyła rzekom em u kraw oow t, iż ma d o  o d ­
now ienia garnitur. G dy p rzyby ły  zażądał zbyt 
w ygórow aną cenę. K otońska n ie  zgodziła s:ę 
p rzeto  kraw iec wysizedł, .po chw ili zaś K olońska 
rów nież w yszła na  m iasto . Po pewnym czasie rz e ­
komy kraw iec w rócił d o  m ieszkania K. i do  
10-letniego syna ośw iadczył, de m atka po lec iła  mu 
w ydać garnitur, „K raw iec" wziąwszy garnitur 
w artośc i 350 zł. szybko  się u lo tn ił i  w ięcej nie 
w rócił. W album ie przestępców  krymimailnych po­
szkodow ana poznała  owego „krawca"* B erka  Bo- 
rensztajna

Pożar. W skutek  silnie rozpalonego pieca w 
p iekarni ldesa O stw inda iprzy ul M uranowskic) 
nr. 36, zapaliła  się .podłoga od przew odu kom ino­
wego w  mieszkamlu Janikla Frydmana* Pogotow ie 
I  oddziału  s tra ży  .pożar ugasiło.

D ziecko pogryzione przez psy. Na .polu, w po- 
MSżu .portu D ąbrowskiego, za  Czerm akowem , zna­
leziono tru p a  now onarodzonego dziecka płci żeń ­
skiej, m ające około 7 dni. Dziecko jest poszarpa­
ne przez psy

Zamach sam obójczy. W domu n r 33 przy ul 
Leszno usiłow ała pozbawić się życia ługiem 22- 
lenia Lenia Prosenszitajinówna, lo k a to rk a  tegoż 
domu. Pogotow ie przew iozło desiperatkę w stanie 
ciężkim do szpitala żydow skiego n a  Czystera

Śmierć sam obójczyni. 30-Jetaia Stanisław a 
Juszkiew iczów na (Nowy Świat 8-10), pracow nica 
igły u k raw ca  A leksandra B arkę, k tó ra  w czorai 
w  zam iarze sam obójczym  .pozbawiania się życia 
o tru ła  się esencją octow ą poczam  oblała  rzeczy 
r a f  tą  i  ipolpałiła je  p rzy  ul Piw nej nr. 13, w skutek 
ogólnego poparzenia zm arła w szpitalu  D zieciątka 
Jezus.

Zw yrodniały opiekun. Balia G ołdsztajnow a 
(Tow arow a n r 6) zaw iadom iła policję VI komi- 
samjatu, że pozostaw iła córkę swą 9-le tn ią  M ałkę 
w  m ieszkaniu Chila Hazemfusa (Pańska nr. 78) na 
jednodniow y pobyt. Przyszedłszy  po dziecko, m at­
ka dow iedziała się, że Hazenfus córkę jej zniew o­
lił

U siłow ane sam obójstw o złodzieja. W y w a-
dowcy .brygady lotnej urzędu  śledczego, zatrzy­
mali n a  K rak. Przedm . trzech  złodziei t. zw. 
„zgfuhniamzy'", k tórzy  byli podchm ieleni Jed en  z 
nich, W acław  W iśniew ski (św. W incentego nr. 75) 
imucił się na  w yw iadow cę z w idelcem, skradzio­
nym  z restau racji, lecz cios udarem nił w porę 
drugi w ywiadowca. W szystkich zatrzym anych 
przeprow adzono do  u rzęd u  śledczego, gdzie stw ier 
dzomo, te  dw aj pozostali s ą  to: F ranciszek  Każ- 
m ierczak (Żytnia n r. 45) i  P io tr Bielewioz (Piotra 
Skargi nr. 75). W czasie badania złodziej W iś­
niew ski w  p rzystęp ie  białej gorączki, z okrzykiem  
„za w olność" w yjął nag le  scyzoryk i zadał sobie 
3 ciosy w piersi. Poniew aż desp e ra t miał grube 
ubranie, przeto  odniósł lekką pow ierzchow ną ra- 
nę N iedoszłego sam obójcę opatrzy ł na  miejscu lę­
kasz Pogotow ia, Zaznaczyć należy, t e  W iśniew ­
ski, z a  każdym  razem , gdy je s t zatrzym yw any, u- 
siłuje w  ten  sposób popełnić sam obójstw o.

TEATR- 1 MUZYKA.
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Koncert popołudniowy symfoniczny: J. Rosenber- 
ł . n l m ,  A. Dolżycki, Recital fortepianowy proL 

Heintze.
W  Filharm onii rozpoczęto  cykl symfonji Czaj­

kow skiego. Z historycznych względów byłoby po­
żądane, aby cykl ten  by ł pełnym  t. j. zaw iera ł 
w szystkie sześć symfonji. N iestety  jednak w p rak ­
tyce opuszca się trzy  p ierw sze symfonje, znacznie 
słabsze od trzech  ostatn ich  i cały  cykl redukuje 
się do czw artej (f moll), p iątej (e moll) i szóstej, 
Ł. zw. „pate tycznej" (b moll). 1 te  o sta tn ie  sym­
fonje doznały w swoim czasie, za ty c ia  C zajkow ­
skiego jeszcze, bardzo  chłodnego, obojętnego, a 
naw et często n iechętnego przyjęcia. Publiczność i 
k ry tyka  nie szczędziły  im zarzutów  surow ych i 
gorzkich. Mimo to symfonje prze trw ały , dziś lubi­
my je słuchać, choć są  tak  często  gryw ane, i k to  
w ie jeszcze, czy k tórykolw iek  z dyrygentów  nie 
w skrzesi k tó re j z pierw szych symfonji, odkurzając 
ją  z pyłu zapom nienia.

P. A. Dołżycki prow adził czw artą  symfonię 
dosyć po macoszemu. O rk iestra  p rzysp ieszała  w 
crescendo, nie w ytrzym yw ała tem pa, dęciści za­

pom inali, że ich tem aty  solowe każdy umie na pa­
mięć i mały naw et fałsz razi i boli.

W akom paniam encie do koncertu  b moll, k tó - 
ry  w ykonała uzdolniona p ian istka  p. Jan in a  Ro- 
senberżanka też niem ało brakow ało . O rk iestra  
sw oią drogo, so listka sw oją i całość by łaby  się 
rozleciała: Zdarzyło się to  zresztą  ju t raz  G odow- 
skietnu K oncert należy do niebezpiecznych i, 
choć bardzo w dzięczny z estrady , rzadko kiedy 
w zupełności udaje się soliście.

W sali K onserw atorium  w ystąpił prof. K on­
stan ty  H eintze z recita lem  w łasnym  bardzo róż­
norodnym  pod w zględem program u i zaw artości 
muzycznej. Słychać było w praw dzie głosy, te  le- 
p iejby było, aby p ian ista  grał ty lko Szopena, po­
niew aż rom antycy wogóle najbardziej mu odpo­
w iadają. Z drugiej znów strony, trzeb a  przyznać, 
że w ybór program u należy przedew szystk iem  do 
samego w ykonaw cy i w idocznie prof. H eintze lubi 
grać m odernistów  i klasyków , skoro Ich do swego 
rep e rtu a ru  w łączył Dwa ronda (nie wiem czy 
szczęśliw ie obok siebie postaw ione) ładnie, choć 
zapraw ione dom ieszkam i rom antyki strac iły  tro ­
chę z w łaściwego sobie klasycznego stylu i n a ­
tu ralnej prosto ty .

Publiczności nie było dużo, ale oklasków , 
kw iatów  i w yrazów  uznania d la  a rty s ty  nie b ra ­
kow ało.

H. D.

Teatr W ielki. Dziś „Borys G odunow ". Ju tro  
„Lohengrin" _

Teatr Narodowy. C odziennie „K siężniczka ży­
dow ska".

Teatr LetnL Dziś i dn i następnych  „D ar po ­
ranka".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Róża", St.
Żeromskiego.

P rzedstaw ien ie  zakmpjoine prrez U aaz W ars z.
T. U R.

Teatr Polski. Dziś „Dama Kam eljowa".
Teatr Mały. Dziś „Tak jest, jak wam się w y­

daje".
Teatr Niewiarowskiej. Dziś i  codziennie 

.Gejsza" z W iktorją  K aw ecką i K azim ierą N ie­
w iarow ską. .

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś d dm na­
stępnych „Chłopi**.

Teatr im. Fredry. Dziś „Obrana Częstocho-
Wy*'

W próbaieh sztuka „Śmierć cara  M ikołaja II , 
k tórej prem iera odbędzie się w sobotę.

W niedzielę o godz. 22 w eso ła  'bajeczka „Kot 
w butach".

Teatr. Oni Pro Quo. Dziś poraź ostatn i w eso ­
ła rew.ja „Ostatmia nagość**. J s tro  j. w .piątek 
prem iera tewiji .p, t. ,*Servus Jarosy*.

Teatr „Perskie Oko". Codziennie doskonała 
rewja „Spotkam y się na  Nowym Swiecie .

Teatr Eldorado. Dziś 1 dni następnych  ..O- 
strożnie na zak rę tach"

Teatr Olimpja. Dziś i  dna następnych dowcipna
mozaika „Szukajm y króla**.

Noc Prima - apriUsowa w  „Perskie Oku*4. W
sobotę dnia 27 mairca o  godz. 12-ej w nocy  w 
„Perskim  O ku" daną  będzie w ie lka  rew ja  prim a­
aprilisowa „R akiety

Z Filharmonii W piątek  odbędzie  się koncert 
symfoniczny z udziałem  pp. A liny van  B ar en t zen 
i Judyty  Bokor. P. Baremtzem w ykona z o rk iestrą  
koncert fortepianow y E s-dur Liszta, a pani Bokor 
koncert w iolonczelow y D worzaka. Dyrygować bę­
dzie Grzegorz F itelberg.

   :o::

Repertuar teatrów świetlnych
Kino Pałace. „T ancerz mojęj żwny".
Kino Filharmonia. J a n z b a n d  z  Corfnne G ra ­

fit i  N itą  Naldi. H
Kino Apollo. W znow ienie „Gorączki złota z

C harlie Chaplinem. . „
Kino Stylowy. .G d y  m iłość kończy « ę  .
Kino W odewil. „Dla ciebie kobieto  .
Kino Nowy. „Pat i P atachon  jako „M iliąrde- 

rzy“ o raz Carlo Ałddni w  K r ó lu  szoferów  . 
Kino Pan. „Niech nas dziecko sądzi .
Kino Światowid. „Szał m iłości" z Lyą de Put- 

t i  i „Człowiek na komecie** z A lberbm ra.
Kino Splendid. „Czarny anioł*. „
Kinn Colosseum. „Złoto... szczęście. Łzy .. *

Lisienko i , Jakueldine w  płonących lasach 
Kino Sokół. „Dzieci Paryża**
Kino Corso. „Gósta Berling"

ZE SPORTU.
Najbliższe spotkania piłkarskie t  mistrzostwo.

N ajbliższe rozgryw ki o  mistrzostwo klaisy A 
WQZPN to: K orona — Polonja dnia 27 b. m. o g. 
15, V.arsovia — W arszaw ianka dnia 28 b . m  o 4 
12 i Lagja —  Czarni (Radom) o godz 15. W szyst­
kie te  mecze odbędą się w parku Sobieskiego.

Hanke wystąpił z Pogoni.
R eprezentacyjny ipiłkarz Polski daw ny gracz 

ŁKS a ostatnio lw ow skiej Pogoni otrzym ał wy­
kreślenie z Pogoni i  przez ro k  n ie  będzie mógł 
gryw ać

Finał o  puhar PZPN. w  Łodzi,
Finał o puhar PZPN w okręgu łódzkim roze­

grany zostanie w  dniu 28 b. m. pomiędzy LKS i 
ŁTSC.

Zawody konne.
Dnia 28 b. m. w .krytej .ujeżdżalni 1-go pu łku  

Szw oleżerów , odbędą się zawody konne, k tóre  
zaszczyci sw ą obecnością M arszałek  Józef Piiłsud-
ski. f

Podczas zawodów będzie rozegrany  w ueluł 
konkurs m yśliwski Jego  Im ienia, konkurs Pań, 
konkurs w ice M inistra Gen. Dyw. K onarzew skie­
go, 'konkurs patro li z 6-cau pułków  2-ej Dywizji 
Kaiwałerji p o  bezpośrednim  przebyciu lOz klmbr. 
raitdu i w ie le  innych in teresu jących  popisów  ko** 
nych.

Początek  o  godzinie 6-ej w ieczorem .
Bilety można nabyw ać w cześniej w Głów nej 

K sięgam i W ojskowej, Nowy -w iat Nir. 69.

Sport zagranicą.
(przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA:
Ostatnie wiadomości piłkarskie: M iędzypań­

stwow e spo tkanie  drużyn  piłkarsk ich  W łoch i Ir- 
landji przyniosło sukces jedenastce  włoskiej w 
stosunku 3 .0 .

W mistnzostwie W ęgier p row adzi F T. C. — 
25 p k t. przed M, T , K. — 22 p k t. n a  dalszych 
m iejscach Nemzeiti, Vasas.

W Angilji oprócz rozgryw ek mistroSkich od ­
byw ają się spo tkan ia  o puhar; spotkania ta  są b 
ciężkie, jak św iadczy o  tern m ecz .pomiędzy Bol­
ton  Wandeirews a  N otts Forest, k tó ry  ni mniej n i 
więcej tylko 4 i p ó ł godziny W rezu ltacie  przy­
niósł zw ycięstw o Bodtonowi w stos. 1 :0 . Mecz ten 
był przedm iotem  zainteresow ania całej A aglji

P rzeszło  trzy d z ie s to -ty s ięczn e  tłum y widzów  
obserw ow ało to  ciekaw e w idow isko, ei za*, k tó ­
rzy n ie  mogli być .obecni, o trzym yw ali wiadomości 
o przebiegu spotkania przez radiotelegraf, czynny 
przez cały  p rzeciąg  meczu.

Hofł zwycięscą w pojedynku sportowym. W 
odbytym  w Nowym Y orku dawmio zapow iedzia­
nym  pojedynku sportow ym , .pomiędzy Hoffem,, 
O sbornem  i Noirtonem zw yciężył Hołf głównie 
dzięki swym w ynikom  w skoku o  tyczce 4 n ih . 
13,9 cm oraz w «koku w  dal — 7 m. 19 cm

Ameryka zaprasza europejskich sportowców. 
W dniach 2, 5 i 6 litpca r. b. od b ęd ą  się w Fila- 
delfji w ielkie igrzyska am erykańskie. Na igrzyska 
te  zaproszeni ,zostatli następujący  sportow cy eu­
ropejscy: Nurmi, M artin  (SzwajoarjaX P atterson  
(Szwecja) i inni

RÓŻNE:
Szkocja — mistrzem Europy w rngby. Mi­

strzostwo Europy w rugby zdobyła ostatecznie 
Szkocja przed Irlandią i Anglją.

W alka Zbyszka Cyganlewfcza z Poddubnym.
Dwaj najlepsi zapaśnicy  w  w alce grecko - rzym ­
skiej Zbyszko Cyganaewńoz ł Fodduhny w ałczy!i 
ostatn io  w  Nowym Y orku przez dw ie godziny ; 
pięć minuit bez rezultatu .

Polska -Anglja. Przy losow aniu rozgryw ek 
tearm ow yah o  Davis Cup w r. 1926 Poloka w y­
losow ała poraź w tó ry  rozgryw kę z  Angłją

Kasa Chorych m. Warszawy
zawiadamia, że

iwlazeR Rzttflcfiw l Administratorów Domów
Chrześcijan

zwołuje w dniu 27 b. m. (sobota) godz. 8 wiecz. w sali Zw. 
Rzemieślników Chrześcij. Miodowa 14, zebranie wszystkich 
Rządców i Administratorów. Temat obrad ~  Zgłaszanie do 

Kasy Chorych służby domowej.

flp.
L abor. Chem . F arm ac 
K o w a l s k i ,  W a r s z a w a .

WoJsKown WytBfimlB 
Broni u  Radomin

poszukuje  fachow ców  z d ługo ­
le tn ią  praktyką:

1) brygadzist^-proatowacza lu f  
*2) hartownika do narządzi 
8) kontrolera sprawdzianów.

Reflektuje siQ tylko na siły  
pierwszorzędne. Mieszkania 

zapewnione.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Dr. JAN AŁAPIN
B. Star. ordyn, kl. Uniw. 

Szp. S. Ł azarza. K rólew ska
81, lei. 49 44. Ch. skórne  w ener. 
syfilis (analizy krwi) n iem oc płc. 
Prom  R oentgena. 10—2, 5—7 
N iezam ożnych do 10 r. 7 — 8 w.

|  OGtOSZEHIfl DROBHE |

Maszyny

Kredensy Szafy rozb ie rane
od 100 zł. W ybór o tom an , krze­
seł, stołów , sypialni, stołow ych, 
gabinetów , u rządzen ia  letnisk, 
gotów ką, ratam i, w ynajem . P rzed­
sięb iorstw o L uśn iaka , M okoto­
wska 44. _______________

do  szycia The Kem- 
_  plsty Com pany, 

w arunki najdogodniejsze, na jta­
niej. P lac Zbaw iciela, Marszał* 
k o wska 41.

Maszyny „K asprzyckiego".
Tanio. D ogodne warunki kupna. 
W arszawa. M arszałkow ska 1531 
Telefony. 104 51, 113 51. Pro­
wincja zam aw ia listownie.

.ORMONDE", gwa- 
_ ran tow ane jakości, 

wielki wybór po leca  na  spłaty, 
L ipiński—J a s n a  5. gum y, akce- 
sorja, wszystkie części zam ienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren- 
cyjne.

Rowery

WARUNKI PRENUMERATY* w W am aw le z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoezenia zł. 4.70, na ™  łojony. Ceny ogleszeń należy rozumie*.
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) *25 groszy, nekroloii 10  groszy zwyczajne 15 groszy ^  ^  * *  FaTntazy|ne 1 tabele (bilanse) 60 pro<w
za wiersz wysokości l-go  milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 odnowiada.

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Admini tr j P

Redaktor naczelny dx. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. pT S. Odbito w  drukarni „Robotnika**, Warecka 7.


